
Czy sta i wy trwa ła 
wia ra i na dzie ja

Cze go nam dziś naj bar dziej po trze ba?
Co nas mo że ura to wać? Nad czym przede
wszyst kim trze ba pra co wać? Ja kich skar bów
nam trze ba? Ja kich le karstw? Kró lo wa Po -
ko ju w tym ostat nim orę dziu mó wi nam:
Dzi siaj was wzy wam do głę bo kie go ży cia
wa szą wia rą. Zo bacz my więc wia rę w Ewan -
ge lii i prze nie śmy ją w swo je ży cie. W dzi siej -
szym obez wład nio nym sła bo ścią świe cie
nie ustan nie wierz my Je zu so wi: Je śli bę -
dzie cie mieć wia rę jak ziarn ko gor czy cy,
po wie cie tej gó rze: „Prze suń się stąd tam!”,
a prze su nie się. I nic nie moż li we go nie bę dzie
dla was (Mt 17,20). Nie bój my się uwie rzyć
Sło wu, nim żyć i prak ty ko wać. Aby Kró lo wa
Po ko ju mo gła ra to wać świat, po trze bu je nas
i na szej głę bo kiej wia ry. 

Na wra caj cie się i wierz cie w Ewan ge lię
(Mk 1,15)! I oto przy nie śli Mu pa ra li ty ka, le -
żą ce go na ło żu. Je zus, wi dząc ich wia rę, rzekł
do pa ra li ty ka: „Ufaj, sy nu! Od pusz cza ją ci
się two je grze chy” (Mt 9,2). My też z głę bo -
ką wia rą prze ży waj my Sa kra ment Po jed na -
nia. Wte dy z ży wą wia rą i czy stym ser cem
idzie my na Mszę Świę tą, bo wie rzy my w cud
Eu cha ry stii: Je zus wziął chleb i od mó wiw szy
bło go sła wień stwo, po ła mał i dał uczniom,
mó wiąc: „Bierz cie i jedz cie, to jest Cia ło 
mo je”. Na stęp nie wziął kie lich i od mó wiw szy

dzięk czy nie nie, dał im, mó wiąc: „Pij cie z nie -
go wszy scy, bo to jest mo ja Krew Przy mie rza,
któ ra za wie lu bę dzie wy la na na od pusz cze nie
grze chów (Mt 26,26-28). Ka płan po da je nam
Cia ło Pa na mó wiąc Cia ło Chry stu sa, a my
wy zna je my wia rę mó wiąc Amen.

Je zus w roz mo wie z Sa ma ry tan ką mó -
wi: Mo im po kar mem jest wy peł nić wo lę Te -
go, któ ry Mnie po słał i wy ko nać Je go dzie ło
(J 4,34). My też z wia rą otwie raj my Pi smo
Świę te, aby się nim kar mić, po zna wać wo lę
Bo żą i we dług niej żyć. Tak że wte dy, gdy
w pierw szym od ru chu wy da je się to trud ne,
jak cho ciaż by sły sząc: Mi łuj cie wa szych nie -
przy ja ciół i mó dl cie się za tych, któ rzy was
prze śla du ją (Mt 5,44), bo Bo gu na le ży wie -
rzyć we wszyst kim. Wi dzą cy mó wią, że Ma -
ry ja jest bar dzo szczę śli wa gdy mo dli my się
Wie rzę w Bo ga. W świe cie nie wia ry, zgieł ku
ludz kich opi nii – my za Pio trem z Ewan ge lii
mów my Je zu so wi: Ty je steś Me sjasz, Syn Bo -
ga ży we go (Mt 16,16). 

A gdy je ste śmy cho rzy nie po pa daj my w lę -
ki, lecz bądź my jak ta ko bie ta – któ ra dwa na -
ście lat cier pia ła na krwo tok, po de szła z ty łu
i do tknę ła się frędz li Je go płasz cza. Bo so bie
mó wi ła: Że bym się choć Je go płasz cza do -
tknę ła, a bę dę zdro wa. Je zus ob ró cił się, i wi -
dząc ją, rzekł: „Ufaj, cór ko! Two ja wia ra cię
oca li ła”. I od tej chwi li ko bie ta by ła zdro wa
(Mt 9, 20-22).

Uwierz my też jak nie wi do mi z Ewan ge -
lii, któ rzy wo ła li gło śno: „Uli tuj się nad na mi,
Sy nu Da wi da!” ...a Je zus ich za py tał: „Wie -
rzy cie, że mo gę to uczy nić?”. Oni od po wie -
dzie li Mu: „Tak, Pa nie!”. Wte dy do tknął ich
oczu, mó wiąc: „We dług wia ry wa szej niech
wam się sta nie!”. I otwo rzy ły się ich oczy...
(Mt 9,27-30). I my nie po zo sta waj my w na -
szej ciem no ści ser ca i umy słu, bo Je zus chce
nam na praw dę po móc. On jest świa tło ścią
świa ta. Wia ra to tak że od wa ga. Kró lo wa Po -
ko ju wzy wa nas do niej. Dzi siaj was wzy -
wam do głę bo kie go ży cia wa szą wia rą.
Mo że do ta kiej, jak tam tych, któ rzy – na tych -
miast zo sta wi li sie ci i po szli za Nim (Mt 4,20). 

Wzy wam was, aby ście pro si li Naj wyż -
sze go o jej wzmoc nie nie tak, by wia try
i bu rze nie mo gły jej zła mać. Przy mnóż
nam wia ry – pro si li Apo sto ło wie. Pro ście,
a bę dzie wam da ne; szu kaj cie, a znaj dzie cie;
ko łacz cie, a otwo rzą wam. Al bo wiem każ dy,
kto pro si, otrzy mu je; kto szu ka, znaj du je; a ko -
ła czą ce mu otwo rzą (Mt 7,7-8). Wte dy bę dzie -
my jak dom na ska le i wy peł nią się w nas sło -
wa Je zu sa: Każ de go więc, kto tych słów mo ich
słu cha i wy peł nia je, moż na po rów nać z czło -
wie kiem roz trop nym, któ ry dom swój zbu do -
wał na ska le. Spadł deszcz, wez bra ły po to ki,

ze rwa ły się wi chry i ude rzy ły w ten dom. On
jed nak nie ru nął, bo na ska le był utwier dzo ny
(Mt 7,24-25).

Gdy w głę bo ko ściach na sze go ży cia bę dzie
moc na wia ra, nie znisz czy nas żad na bu rza, bo
Je zus nas oca li, jak wte dy, gdy – na gle ze rwa -
ła się gwał tow na bu rza na je zio rze, tak że fa le
za le wa ły łódź; On zaś spał. Wte dy przy stą pi li
do Nie go i obu dzi li Go, mó wiąc: „Pa nie, ra -
tuj, gi nie my!”. A On im rzekł: „Cze mu bo jaź -
li wi je ste ście, ma łej wia ry?”. Po tem wstał,
roz ka zał wi chrom i je zio ru, i na sta ła głę bo ka
ci sza (Mt 8,24-26).

Po dob nie, gdy w ja kiejś sy tu acji nie bę -
dzie my pew ni czy to od Bo ga jest czy nam się
tyl ko wy da je – jak wte dy uczniom, gdy zo ba -
czy li Je zu sa kro czą ce go po je zio rze i my śle li
że to zja wa – my też prze ra że ni mo że my krzy -
czeć, a On nam przyj dzie z po mo cą: „Od wa gi!
Ja je stem, nie bój cie się!”. A idąc z wia rą po
wo dzie co dzien ne go ży cia, gdy się znów prze -
stra szy my sil ne go wia tru, lę ków, nie pew no ści,
walk du cho wych, wte dy z ży wą wia rą wo łaj -
my jak Piotr: Pa nie ra tuj mnie! a Je zus chwy ci
nas za rę kę i ura tu je (por. Mt 14,26-33).

Ma ry ja, czę sto przy po mi na, że jest to
czas ła ski. My współ pra cuj my z ła ską i mi ło -
ścią Bo żą przez wy rze cze nia i na wró ce nie,
a wte dy sta nie my się ludź mi czy stej i wy -
trwa łej wia ry i na dziei na ży cie wiecz ne.
Jesz cze raz się gnij my po wia rę z Ewan ge lii.
Szy mon po wie dział Je zu so wi: „Mi strzu, ca -
łą noc pra co wa li śmy i ni ce śmy nie uło wi li.
Lecz na Two je sło wo za rzu cę sie ci”. Sko ro to
uczy ni li, za gar nę li tak wiel kie mnó stwo ryb,
że sie ci ich za czy na ły się rwać (Łk 5,5-6).
Niech Pan nam bło go sła wi i po mna ża na szą
wia rę. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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W Twoich Ranach Życie i Uzdrowienie

Orę dzie 
z 25 lu te go 2017 r.

„Dro gie dzie ci! Dzi siaj was wzy -
wam do głę bo kie go ży cia wa szą
wia rą, i aby ście pro si li Naj wyż sze -
go o jej wzmoc nie nie, tak by wia -
try i bu rze nie mo gły jej zła mać.
Niech ko rze nia mi wa szej wia ry
bę dą mo dli twa i na dzie ja na ży cie
wiecz ne. I już te raz, ko cha ne dzie -
ci, pra cuj cie nad so bą w tym cza -
sie ła ski, w któ rym Bóg da je wam
ła skę, by ście dzię ki wy rze cze niom
i we zwa niu do na wró ce nia sta li się
ludź mi czy stej i wy trwa łej wia ry
i na dziei. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 
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– Nie, i nie znam po wo du, dla któ re go
Pa pież mnie mia no wał ale to mnie nie
prze ra ża. Oczy wi ście je stem mu wdzięcz ny
i wy peł nię to za da nie z jak naj więk szym
za an ga żo wa niem.

– Eks ce len cja ucho dzi za kon ser wa tyw -
ne go bi sku pa?

– Nie okre ślił bym tak sie bie. Przede
wszyst kim je stem czło wie kiem Ko ścio ła,
któ ry sta ra się być wier ny Sło wu, wier ny
dok try nie, Tra dy cji, oczy wi ście wszyst -
kim do ku men tom Ko ścio ła. Je śli to ozna -
cza by cie kon ser wa tyw nym, to je stem
kon ser wa tyw ny.

– Pol ska, któ rej Eks ce len cja jest sy nem,
ży wi w sto sun ku do Me dziu gor ja ge ne ral -
nie po zy tyw ne uczu cia...

– Rze czy wi ście, to od po wia da praw dzie.
Ka to li cy mo je go na ro du, któ ry jest głę bo ko
Ma ryj ny, za zwy czaj ma ją po zy tyw ne
uczu cia do Me dziu gor ja. I wie lu tam wy -
jeż dża. Po nad to z in nych kra jów, co ro ku
przy by wa do Me dziu gor ja ok. 2 mln piel -
grzy mów a to coś zna czy. Jed nak że ja nie
bę dę zaj mo wać się aspek ta mi teo lo gicz ny -
mi i ob ja wie nia mi, któ re są przed mio tem
ba da nia Ko mi sji Pa pie skiej. Za kres mo je -
go dzia ła nia jest dusz pa ster ski.

– A wi zjo ne rzy?
– Dla mnie oni nie są pro ble mem. Po wta -

rzam, że nie są czę ścią mo jej pra cy. Jan Pa -
weł II, któ re go znał Pan do brze, ży wił do bre
uczu cia do Me dziu gor ja. On był bar dzo od -
da ny Ma ryi Pan nie w ogó le, włącz nie z Me -
dziu gor jem. To nie jest ne ga tyw ną rze czą. 

– Mat ki Bo ża z Me dziu gor ja jest Kró lo -
wą Po ko ju, ale tak że ro dzi ny, któ rej Eks -
ce len cja ja ko bi skup bro ni zde cy do wa nie. 

– To praw da. Jest to bar dzo waż ne, by
za pro sić Ma ry ję do ochro ny ro dzi ny, skła -
da ją cej się z męż czy zny i ko bie ty, po łą czo -
nych przez sa kra ment mał żeń stwa. W ob -
ja wie niach w Me dziu gor ju znaj du je my
w cen trum ró ża niec, ad o ra cję eu cha ry -
stycz ną, post, po ku tę, a więc wszyst kie po -
zy tyw ne rze czy dla ży cia i roz wo ju wia ry,
i trze ba do nich za chę cać i wspie rać. 

– Ja kie są owo ce Me dziu gor ja?
– Jak po wie dzia łem, ja ogra ni czę się

do dusz pa ster skiej oce ny a nie do dok try -
nal nej, a za tem nie do te ma tu praw dzi wo -
ści. Je śli cho dzi o owo ce, ma my do czy -
nie nia z prak ty ko wa niem sa kra men tów,
na wró ce nia mi, zmia ną sty lu ży cia, udzia -
łem we Mszy Świę tej. To wszyst ko ma
miej sce w Me dziu gor ju, te mu nie moż na
za prze czyć lub zi gno ro wać dusz pa ster sko. 

– Ostat nio był Ksiądz Bi skup po waż nie
cho ry. Czy to praw da, że mo dlił się rów -
nież do Mat ki Bo żej z Me dziu gor ja?

– Za cho ro wa łem na ma la rię w Afry ce.
Mo dli łem się do Mat ki Bo żej, wie rzę
w Ma ry ję we wszyst kich Jej ob ja wie niach.

Jan Pa weł II ni gdy 
nie mó wił źle o Me dziu gor ju

„Me dziu gor je? To
nie oszu stwo. Amo ris
La eti tia, prak ty ka
dusz pa ster ska nie mo -
że zmie nić dok try ny”

– mó wi bi skup, Je go Eks ce len cja Ta de usz
Pie ro nek, by ły se kre tarz Kon fe ren cji Epi -
sko pa tu Pol ski.

– Eks ce len cjo, Pa pież Fran ci szek nie -
daw no mia no wał ar cy bi sku pa die ce zji
War szaw sko -Pra skiej swo im wy słan ni -
kiem do Me dziu gor ja. Ar cy bi skup Ho ser
ma opi nię bar dzo kon ser wa tyw ne go i od -
da ne go Ja no wi Paw ło wi II. Dla cze go?

– Nie znam za my słów Pa pie ża, któ rzy
dzia ła dla do bra Ko ścio ła. Lecz znam Ho -
se ra, któ ry był le ka rzem, a przede wszyst -
kim jest do brym czło wie kiem i ma od po -
wied nie przy go to wa nie. Mo im zda niem,
w dzi siej szych cza sach to nic złe go, mieć
opi nię kon ser wa ty sty, wręcz prze ciw nie,
jest to kom ple ment: kon ser wa ty sta to zna -
czy wie rzą cy. Dziś trze ba być kon ser wa ty -
stą, aby bro nić wia ry i chro nić ją przed prą -
da mi sprze ci wia ją cy mi się wie rze. Być
mo że to się nie po do ba zwo len ni kom
świec ko ści, któ rzy już nie wie rzą w Bo ga
i ży ją tak, jak by Bóg nie ist niał, wi dać to
w nie któ rych teo riach i usta wach, go dzą -
cych w pra wo na tu ral ne i pra wo Bo że.

– Ko ściół pol ski, w ogól no ści, nie ma
ne ga tyw ne go sta no wi ska wo bec Me dziu -
gor ja, prze ciw nie.

– Ge ne ra li zo wa nie nie jest rze czą do -
brą, oczy wi ście, Pol ska jest kra jem wiel -
kiej po boż no ści ma ryj nej i mo że my
stwier dzić, że tam tej szy Ko ściół nie ma
uprze dzeń do Me dziu gor ja. Ja rów nież
tam po je cha łem, choć pry wat nie. Uwa -
żam, że jest to miej sce na wró ce nia, co wi -
dać po owo cach, a drze wo roz po zna je się
po owo cach. Jak już po wie dzia łem, nie
są dzę, że by to by ło oszu stwo. Co do Ja na
Paw ła II, nie je stem w sta nie po twier dzić
je go en tu zja stycz nych wy po wie dzi, nie -
mniej jed nak, ni gdy nie sły sza łem, że by
ne ga tyw nie wy ra żał się o Me dziu gor ju.

– Jest ksiądz teo lo giem. Czy moż li we
jest udzie la nie Ko mu nii oso bie roz wie -
dzio nej ży ją cej w dru gim związ ku po ślu -
bie cy wil nym?

– Mo ja od po wiedź brzmi: nie. Oso ba
roz wie dzio na, któ ra po zo sta je w dru gim
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Wy słan nik Wa ty ka nu 
Dnia 11.02.2017 r., Pa pież Fran ci szek

mia no wał spe cjal nym wy słan ni kiem
Sto li cy Apo stol skiej do Me dziu gor ja 
ab pa Hen ry ka Ho se ra, or dy na riu sza
die ce zji war szaw sko -pra skiej. De cy zja
ta na peł ni ła nas głę bo ką ra do ścią dla te -
go w imie niu Re dak cji i Czy tel ni ków
Echa prze sła li śmy na Je go rę ce ży cze nia
– list gra tu la cyj ny i pierw szą Mar ga ret -
kę. Chęt ni do ko lej nych Mar ga re tek mo -
gą się zgła szać: tel. 609231509, ma il:
mar ga ret ka@me dju gor je.org.pl 

Po ni żej prze sła ne ży cze nia i wy wia dy
udzie lo ne wło skie mu dzien ni ko wi La
Fe de Qu oti dia na przez a bpa H. Ho se ra
i bpa T. Pie ron ka.

List gratulacyjny

Nie wiem, dla cze go 
wy zna czy li mnie

„Je stem bar dzo wdzięcz -
ny. Du cho we owo ce Me -
dziu gor ja są do bre” – mó wi
w wy wia dzie abp Hen ryk
Ho ser. 

– Czy Eks ce len cja spo dzie wał się te go
za da nia?

Echo 350

Z ˚ycia KoÊcio∏a

Kra ków 13.02.2017 r.

Je go Eks ce len cja Ar cy bi skup
Hen ryk Ho ser

Bi skup War szaw sko -Pra ski

Czci god ny Księ że Ar cy bi sku pie,

Re dak cja „Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju” (pol -
skie wy da nie wło skie go cza so pi sma o Me dziu -
gor ju) wraz ze wszyst ki mi Czy tel ni ka mi pra gnie
zło żyć Wa szej Eks ce len cji naj szczer sze gra tu la cje
pa pie skiej no mi na cji na Spe cjal ne go Wy słan ni ka
Sto li cy Apo stol skiej do Me dziu gor ja. 

De cy zja Oj ca Świę te go Fran cisz ka na peł ni ła
nas wiel ką ra do ścią i nie skry wa ną wia rą, że to
nie ła twe za da nie wnik nię cia w isto tę nie zwy -
kłych wy da rzeń w Me dziu gor ju za przy czy ną
Księ dza Ar cy bi sku pa przy czy ni się do po mno że -
nia ema nu ją ce go stam tąd do bra. 

Świa do mi tru dów i od po wie dzial no ści wy ni -
ka ją cych z po wie rzo ne go Wa szej Eks ce len cji za -
da nia pra gnie my za pew nić o na szej mo dli tew nej
pa mię ci. Do wo dem na sze go du cho we go za an -
ga żo wa nia i wspar cia niech bę dzie do łą czo na
do te go krót kie go li stu „Mar ga ret ka”.

Z wyrazami głębokiego szacunku 
Redakcja Echa
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związ ku i wzię ła ślub cy wil ny, nie mo że
przy stę po wać do Ko mu nii, ja ko że ży je
w sy tu acji nie upo rząd ko wa nej. Ko ściół
od za wsze gło si tę na ukę. To praw da, że
Ko mu nia Świę ta jest le kar stwem dla du -
szy, lecz tyl ko na wa run kach, któ re Ko -
ściół prze wi du je i do pusz cza, a jest to bar -
dzo ja sno po wie dzia ne. Ist nieje pew na
książ ka, Di da che, któ ra jed no znacz nie
mó wi, kto ma pra wo, a kto nie ma pra wa
do Ko mu nii, kto jest go dzien, a kto nie
– i to wy star czy. Mi ło sier dzie jest słusz ne,
ale nie uchy la spra wie dli wo ści.

– To czy się wiel ka dys ku sja nad Amo ris
La eti tia...

– Za wsze trze ba usza no wać Pa pie ża,
któ ry przy był z in nej kul tu ry i wy wo dzi się
z in nej wraż li wo ści dusz pa ster skiej, od -
mien nej niż na sza kul tu ra i wraż li wość eu -
ro pej ska. Jed nak dusz pa ster stwo, po dyk -
to wa ne szcze rym za tro ska niem o bra ci,
prze ży wa ją cych trud no ści, ta kich jak oso -
by roz wie dzio ne, ni gdy nie mo że po stę po -
wać wbrew dok try nie, Sło wu Bo że mu
i Tra dy cji. Pod su mo wu jąc, dok try na jest
nie zmien na i dusz pa ster stwo nie mo że jej
mo dy fi ko wać. Co do nie pew no ści sto so -
wa nia w prak ty ce, jest to rzecz nie za prze -
czal na. Po ja wia się tu swo ista nie spój ność.
Oso bi ście, mam bar dzo ja sne po glą dy, jed -
nak uwa żam, że wy ra że nie proś by o wy ja -
śnie nie, tak jak uczy ni li to kar dy na ło wie,
jest słusz ne, na le ży do usta lo ne go try bu
po stę po wa nia w Ko ście le i nie ma tu żad -
ne go po wo du do zgor sze nia. Rze czą rów -
nie słusz ną, dla do bra Ko ścio ła, jest udzie -
la nie od po wie dzi. Bru no Vol pe

Go spa su per star? 
Ostat nio w wie lu me diach po ja wił

się no wy za męt wy mie rzo ny prze ciw ko
Me dziu gor ju. Bądź my spo koj ni i czu waj -
my! Jak zwy kle dzien ni ka rze wy my śla ją
róż ne rze czy, aby przy cią gnąć uwa gę, nie
trosz cząc się o praw dę. Bra nie sło wa spo -
za kon tek stu jest ma ni pu la cją i oszu ki wa -
niem czy tel ni ka! Cho dzi o fakt, że pa pież
Fran ci szek co dzien nie otrzy mu je pocz tą
orę dzia od rze ko mej Mat ki Bo żej, więc
zro zu mia łe jest, że za re ago wał ne ga tyw -
nie. Ale zwra ca my uwa gę, że to nie ma
żad ne go związ ku z Mat ką Bo żą z Me -
dziu gor ja. Prze ciw nie ten tro ja ki opis rze -
ko mej Mat ki Bo żej ja sno do wo dzi, że nie
cho dzi tu o Me dziu gor je i to w od nie sie -
niu do trzech ści śle okre ślo nych punk tów: 

1 – Go spa nie da je orę dzia co dzien nie. 
2 – Nie kon cen tru je wier nych na swo jej

wła snej oso bie, tyl ko nie ustan nie za chę ca

Bi czow nik z „Pa sji”
Świa dec two na wró ce nia Ro mu al da

Kło sa – ar chi tek ta, pol skie go ak to ra, któ -
ry za grał w Pa sji Me la Gib so na Rzy mia -
ni na – opraw cę Je zu sa Chry stu sa – opo -
wie dzia ne w roz mo wie z Ewą Pie trzak dla
Sa lve TV.

– Czy ro lę u Me la Gib so na trze ba
so bie wy mo dlić? 

– Nie mo dli łem się o nią, na to miast tra fi -
ła Pa ni w sa mo sed no, po nie waż ja wów -
czas, ja ko nie daw no na wró co ny chrze ści ja -
nin, na słu chi wa łem róż nych pod po wie dzi
od Bo ga, co mam ro bić i jed na z su ge stii
ja ką usły sza łem by ła ta ka, że by się mo dlić
bym za grał ja ko ak tor w fil mie o Je zu sie.
Ja wte dy wca le nie wie dzia łem o co cho -
dzi, mia łem jed nak ta kie moc ne pra gnie -
nie mo dli twy, abym za grał w fil mie o Je -
zu sie. Do pie ro po tem zda rzy ła się ta ca ła
sy tu acja z Pa sją i zro zu mia łem dla cze go ja
się mia łem o to mo dlić.

– Jak pan tra fił na ca sting?
– Naj śmiesz niej sze jest to, że na ca stin gu

wca le nie by łem. Ca stin gi w ta kich pro duk -
cjach od by wa ją się przy naj mniej rok wcze -
śniej. Jest to sze ro ko za kro jo na se lek cja
i do pie ro po zro bie niu prób nych na grań re -
ży ser spo ty ka się z wy bra ny mi, na to miast
ja nie wie dzia łem wte dy o tym ca stin gu.
Nie wie dzia łem, że w ogó le ten film jest ro -
bio ny. Mi nę ło z pół ro ku i ktoś mi po wie -
dział: „wiesz dzi siaj w ko ście le św. Jo achi -
ma są prze słu cha nia, jak chcesz to idź”.

– Gdzie to by ło?
– To by ło w Rzy mie (Pan Ro mu ald

miesz kał tam od wie lu lat – przy pis re dak -
to ra). Mó wię: pój dę spró bo wać, nie za -
szko dzi. Nie mia łem wte dy na wet po rząd -
ne go bo ok’a zdję cio we go, więc zro bi łem
so bie fo to ko pię zdję cia czar no -bia łą
i na niej dłu go pi sem na pi sa łem nr te le fo -
nu. Wcho dzę, du ża po cze kal nia, pod ścia -
na mi ak to rzy: Mi che le Pla ci do, Or nel la
Mu ti, Mo ni ca Bel luc ci... My ślę, co ja tu
ro bię? By ła tam se kre tar ka przy kom pu te -
rze, za py ta łem czy tu taj Gib son ro bi prze -
słu cha nia? Za czę ła tro chę ze mnie szy dzić
i od po wie dzia ła, że chcia ła by po móc, ale
nie jest pan umó wio ny. Trud no, to idę już
i wy cho dząc wy cią gną łem zdję cie i za py -
ta łem czy mógł bym zo sta wić, mo że kie -
dyś w przy szło ści się przy da. 

Ona po pa trzy ła i mó wi abym po cze kał
chwi lę. Wró ci ła i po wie dzia ła, że jak bę -
dzie czas na ko niec to Mel po wie dział, że
mnie przyj mie. Ci ak to rzy ma ło z krze seł
nie po spa da li. Usia dłem mię dzy ni mi
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do umiesz cze nia Bo ga na pierw szym
miej scu na sze go ży cia. 

3 – Ża den piel grzym z Me dziu gor ja na -
wet nie wpadł na po mysł, aby z Niej zro -
bić su per gwiaz dę! A więc tak czy ina czej,
ko niec dys ku sji.

Przy po mi na my ofi cjal ne wy tycz ne Sto li cy
Apo stol skiej od no śnie Me dziu gor ja. Ewen -
tu al ne od mien ne sta no wi ska na le ży trak to -
wać wy łącz nie ja ko pry wat ną opi nię. Sta -
no wi sko Sto li cy Apo stol skiej, ja sno wy ra -
żo ne w wie lu do ku men tach stre ścił kard.
Tar ci sio Ber to ne, Se kre tarz Sta nu, w książ ce
„Ostat nia wi dzą ca z Fa ti my” (Rai -Riz zo li, 
s. 103-107). Oj ciec Świę ty Be ne dykt XVI
opa trzył książ kę przed mo wą. Oto, co
stwier dza w tej kwe stii kard. Ber to ne:

Ofi cjal ne wy tycz ne 
1. – „Oświad cze nia bi sku pa Mo sta ru

od zwier cie dla ją pry wat ną opi nię i nie sta -
no wią osta tecz ne go, ofi cjal ne go są du Ko -
ścio ła”. Oświad cze nie to wy trą ca broń
z rę ki tym wszyst kim, któ rzy po słu gu ją się
sło wa mi bi sku pa Mo sta ru, aby „w imie niu
Ko ścio ła” ata ko wać Me dziu gor je.

2. – „W mo cy po zo sta je oświad cze nie
bi sku pów by łej Ju go sła wii, wy da ne w Za -
da rze 10 kwiet nia 1991 r., któ re po zo sta -
wia wol ną dro gę przy szłym ba da niom.
We ry fi ka cja za tem bę dzie trwa ła na dal.”
W swo im cza sie Sto li ca Apo stol ska sa ma
nie przy ję ła oce ny ko mi sji no mi no wa nej
przez bi sku pa i zde cy do wa ła o po wie rze -
niu te go przy pad ku ca łej Kon fe ren cji Bi -
sku pów by łej Ju go sła wii. Ta ostat nia po -
zo sta wi ła wol ną dro gę przy szłym ba da -
niom, ja ko że ob ja wie nia nie do bie gły
jesz cze koń ca. Nie jest więc praw dą, że
Kon fe ren cja Bi sku pów by łej Ju go sła wii
wy da ła ne ga tyw ny osąd o wy da rze niach.

3. – „W mię dzy cza sie ze zwa la się wier -
nym na pry wat ne piel grzym ki pod prze -
wod nic twem dusz pa ste rzy”. Pry wat ne
piel grzym ki to ta kie, któ re or ga ni zo wa ne
są przez wier nych lub przez świec kie
agen cje, przy czym pod kre śla się, że do -
brze, aby kie ro wa li ni mi ka pła ni. Ten
ostat ni punkt jest bar dzo waż ny, zwłasz cza
ze wzglę du na po słu gę spo wied ni czą.

4. – „Na ko niec, wszy scy ka to lic cy piel -
grzy mi mo gą od wie dzać Me dziu gor je,
miej sce kul tu Ma ryj ne go, gdzie moż li we
jest prak ty ko wa nie wszyst kich form po -
boż no ści”. Po twier dza to cał ko wi tą swo bo -
dę piel grzy mów do od wie dza nia Me dziu -
gor ja, któ re Ko ściół uznał za „miej sce kul -
tu Ma ryj ne go”, gdzie moż na uczest ni czyć
we Mszy świę tej, przy stą pić do spo wie dzi,
od pra wić Dro gę Krzy żo wą, Ad o ra cję Naj -
święt sze go Sa kra men tu itd. s. E. Ma il lard
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ja ko ter cjar ka mo gła re ali zo wać we zwa nie
do ży cia prze peł nio ne go mo dli twą i po ku tą.

Swo ją mi sję i fakt przy na leż no ści
do trze cie go za ko nu św. Fran cisz ka Ró ża
trak to wa ła nie zwy kle po waż nie. W okre -
sie jej do ra sta nia mia ła miej sce ko lej na
z od słon spo rów ce sar stwa z pa pie stwem.
W ro ku 1239 skon flik to wa ny ze Sto li cą
Apo stol ską ce sarz Fry de ryk II po sta no wił
za ata ko wać Rzym. Choć pod le głe mu ry -
cer stwo nie zdo ła ło zdo być Wiecz ne go
Mia sta, więk szość oko licz nych miej sco -
wo ści przez kil ka lat zmu szo na by ła
do uzna wa nia wła dzy ce sa rza. Lo jal ność
wo bec Fry de ry ka II ogło si li tak że miesz -
kań cy Vi ter bo. Wów czas Ró ża z od wa gą
sta nę ła na głów nym pla cu mia sta i pu -
blicz nie za czę ła na po mi nać je go miesz -
kań ców i kry ty ko wać po pie ra ją cych ob ło -
żo ne go klą twą ce sa rza. 

Bó lem na peł nia ła ją tak że świa do mość,
że od wró co ne od Rzy mu ro dzin ne mia sto
za czę ło to le ro wać sze rzą cą się w oko li cy
he re zję. Za grzesz ni ków gor li wie się mo -
dli ła i prak ty ko wa ła su ro we po sty. Bę dąc
za le d wie na sto lat ką, z krzy żem w rę ku
ob cho dzi ła miej sco we ulicz ki szu ka jąc
błą dzą cych, któ rym gło si ła Ewan ge lię. Jej
dzia ła nia, któ re wy ni ka ły z tro ski o za cho -
wa nie wia ry w ro dzin nym Vi ter bo nie
spo tka ły się z wdzięcz no ścią. W oba wie
przed re pre sja mi stron ni cy Fry de ry ka II
wraz z in ni miesz kań ca mi, któ rzy mie li
w pa mię ci na jazd wład cy na mia sto w ro ku
1244, wy gna li Ró żę i jej ro dzi nę z mia sta.
Po zba wio ny swe go skrom ne go ma jąt -
ku oj ciec miał do cór ki nie skry wa ne pre -
ten sje, lecz Ró ża go to wa by ła do naj więk -
szych po świę ceń. Bę dąc na wy gna niu
w So ria no i Vi tor chia no Ró ża otrzy ma ła
ko lej ne wi zje, w któ rych wi dzia ła cier -
pią ce go Je zu sa. Wte dy też za po wie dzia -
ła ry chłą śmierć Fry de ry ka II i try umf
Ko ścio ła. Ce sarz zmarł 13 grud nia 1250
ro ku i Ró ża mo gła po wró cić do ro dzin ne -
go Vi ter bo, w któ rym sta cjo no wa ły te raz
woj ska pa pie skie. Osią ga jąc od po wied ni
wiek roz mo dlo na mi stycz ka po sta no wi ła
wstą pić do miej sco we go klasz to ru kla ry -
sek, ale od mó wio no jej z po wo du zbyt
ma łe go po sa gu i wą tłe go zdro wia. Nie zra -
żo na tym Ró ża za po wie dzia ła wów czas
prze ło żo nej, że i tak znaj dzie się w mu -
rach te go mo na ste ru. 

Ja kiś czas póź niej cho ro ba, któ ra by -
ła jed ną z przy czyn za mknię cia przed
Ró żą klasz tor nej fur ty za czę ła co raz wy -
raź niej się uwi dacz niać. Wszyst kie swo je
bo le ści wraz z licz ny mi mo dli twa mi ofia -
ro wa ła wów czas w in ten cji VI kru cja ty.

Wiecz ne go Mia sta mu siał udać się do od -
da lo ne go kil ka dzie siąt ki lo me trów na pół -
noc mia stecz ka Vi ter bo. Znaj du ją cy się
tam wa row ny za mek miej sco wych bi sku -
pów był zwy cza jo wym miej scem schro -
nie nia pa pie ży w okre sach, gdy sy tu acja
nad Ty brem zda wa ła się za gra żać bez pie -
czeń stwu Ku rii. Wy gna nie Alek san dra IV
by ło ko lej ną już od sło ną ry wa li za cji mię -
dzy pa pie stwem a ce sar stwem w śre dnio -
wie czu. W pryn cy piach kon flikt ten do ty -
czył zwierzch nic twa nad chrze ści jań skim
świa tem, w Ita lii zaś sku piał się tak że
na spo rach te ry to rial nych. Od dzie się cio -
le ci bo wiem wpły wy ce sa rzy nie miec kich
w pół noc nych Wło szech oraz na Sy cy lii
za gra ża ły po li tycz nej po zy cji Sto li cy
Apo stol skiej. Nie mal ca ła Ita lia po dzie li -
ła się na stron ni ków pa pie ży zwa nych
gwel fa mi i ich prze ciw ni ków, opo wia da -
ją cych się za ce sa rzem -gi be li nów. Prze -
pę dze nie Alek san dra IV z Rzy mu w ro ku
1261 by ło efek tem chwi lo we go try um fu
tych ostat nich.

Znaj du jąc się na wy gna niu w Vi ter bo
pa pież Alek san der IV za czął mie wać sny,
w któ rych ob ja wia ła mu się zmar ła
przed nie speł na 10 la ty, sły ną ca z po boż -
no ści i gor li wo ści w wy zna wa niu wia ry
mło da dziew czy na o imie niu Ró ża. Si łą
rze czy jej krót kie ży cie za czę ło in te re so -
wać bi sku pa Rzy mu, któ ry z za cie ka wie -
niem za czął o nią wy py ty wać. Wkrót ce
do uszu pa pie ża do szły in for ma cje o tym,
że Ró ża uro dzi ła się w 1234 ro ku w od -
zna cza ją cej się po boż no ścią ubo giej, rol ni -
czej ro dzi nie Ja na i Ka ta rzy ny. Od wcze -
sne go dzie ciń stwa umi ło wa ła mo dli twę,
któ rą po ko cha ła jesz cze moc niej, gdy
w wie ku 8 lat mia ła wi zję Naj święt szej
Ma ryi Pan ny. Mat ka Bo ża na ka za ła jej
wów czas no sić strój po kut ny i żyć po boż -
nie, by być przy kła dem dla są sia dów. 

Za in spi ro wa na tym po le ce niem Ró ża
ma jąc za le d wie 12 lat po sta no wi ła wstą pić
do klasz to ru. Wsze la ko z ra cji mło de go
wie ku i bra ku od po wied nie go upo sa że nia
by ło to nie moż li we. Jed nak Ita lia w XII
wie ku by ła prze siąk nię ta du chem fran cisz -
kań skim. Wy ni ka ło to z te go, że na kil ka
lat przed na ro dzi na mi Ró ży, w ro ku 1228
pa pież Grze gorz IX ka no ni zo wał św.
Fran cisz ka. Pręż nie roz wi ja ły się za ko ny,
za kła da no no we klasz to ry i co istot ne, po -
wsta ła tak że świec ka ga łąź zgro ma dze nia
tzw. ter cja rze. Przy stą pie nie do ter cjar -
stwa zwią zy wa ło z cha ry zma tem fran -
cisz kań skim, ale nie nio sło z so bą ob -
ostrzeń wy ni ka ją cych ze wstą pie niem
do za ko nu. Dla te go mło da Ró ża wła śnie

i za czą łem roz ma wiać o Bo gu z jed nym
ak to rem. On był ro dza ju gno sty ka, twier -
dził, że Bóg jest, ale nas nie słu cha, że ma
swo je waż niej sze rze czy. Mó wię mu, że
wręcz prze ciw nie, da ję mu przy kła dy
z mo je go ży cia. Roz ma wia my, a wszy scy
słu cha ją. Wte dy przy cho dzi se kre tar ka

i mó wi, że Gib son jed nak mnie nie przyj -
mie, bo zdję cia się prze cią ga ją. Za py ta -
łem ją czy mam jesz cze cze kać czy iść
– nic mi nie od po wie dzia ła. Py tam lu dzi,
oni też nic nie od po wie dzie li. To ja mó -
wię: wiem ko go się za py tam i po mo dli -
łem się. Wró ci ła se kre tar ka i od po wie -
dzia ła, że jed nak Mel Gib son mnie przyj -
mie. Naj pierw przy jął mnie na je den
dzień, a po tem ro la bar dzo się roz ro sła.
Na pi sał mi tą ro lę, bo jej nie by ło. Sam
film jest na krę co ny na pod sta wie książ ki
Ka ta rzy ny Em me rich. To by ła święta
(bło go sła wio na), któ ra mia ła wi dze nia,
w któ rych spo ty ka ła się z Je zu sem i On
sam jej opo wia dał o prze bie gu tor tur.

– Pan prze czy tał tą książ kę?
– Tak, ale ja ją prze czy ta łem po fil mie.

Po tem ku pi łem kil ka na ście eg zem pla rzy
i roz da wa łem mo im przy ja cio łom, bo ona
opi su je do kład niej Pa sję.

– Po tym fil mie śro do wi sko Hol ly wo -
od nie pa trzy ło już przy chyl nie na Me -
la Gib so na...

– Jesz cze przed, jak tyl ko się do wie -
dzie li, że ma krę cić film o Je zu sie, któ ry
w pe wien spo sób oskar ża Ży dów to pró -
bo wa li (śro do wi sko ży dow skie) unie -
moż li wić je go na krę ce nie, pró bo wa li go
znie chę cić. Do pro wa dzi li do te go, że film
stra cił dys try bu to ra, a to spo wo do wa ło
trud no ści w po zy ska niu spon so rów. 

– I co wte dy stwier dził?
– Po wie dział, że bę dą re zer wa cje on li ne

w In ter ne cie. Du żo wcze śniej za nim film
był krę co ny. Ca łe pa ra fie so bie re zer wo -
wa ły, za in te re so wa nie by ło ogrom ne
i zna lazł się dys try bu tor. (cdn)

ŚW. RÓŻA
Z VITERBO

Skromna
obrończyni papieży

Wio sną 1261 ro ku zdo mi no wa ni
przez pro ce sar skie stron nic two Rzy mia nie
do pro wa dzi li do wy gna nia z mia sta pa -
pie ża Alek san dra IV. Sę dzi wy już bi skup
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Choć nie prze pro wa dza no ba dań na -
uko wych w cza sie trwa nia ob ja wień fa -
tim skich (w prze ci wień stwie do ob ja wień
me dziu gor skich) to moż na jed nak, na pod -
sta wie wie lu szcze gó łów po da wa nych
przez Wi dzą cych, do ko ny wać ana li zy po -
rów naw czej ob ja wień w obu wspo mnia -
nych miej scach. Ob ja wie nia fa tim skie by -
ły po prze dzo ne trzy krot nym uka za niem
się Anio ła. Nie któ re źró dła po da ją tak że
in for ma cje o wcze śniej szych wi zjach Łu -
cji, któ ra zo ba czy ła dziw ny ob łok, biel szy
od śnie gu, świe tli sty, ma ją cy kształt wiel -
kie go anio ła. In nym ra zem, kie dy pa sła
swo je sta do wy so ko w ota cza ją cych gó -
rach, za uwa ży ła ten sam kształt aniel ski
uno szą cy się w po wie trzu nad wio ską. 

Ude rza ją nas głę bo kie tre ści teo lo -
gicz ne w prze ka zie i mo dli twach po da -
nych przez Anio ła z Fa ti my troj gu pa -
stusz kom. Są one – jak moż na przy pusz -
czać – ma ło zro zu mia łe dla współ cze sne -
go dziec ka, bar dziej obe zna ne go w spra -
wach świa ta niż wia ry. Tak że pew nie to
sa mo do ty czy Wi dzą cych z Me dziu gor -
ja w chwi li roz po czę cia ob ja wień – choć
star szych – za mknię tych na spra wy Bo że.
Ro dzi się tak że py ta nie, jak to moż li we,
że tak ma łe dzie ci by ły zdol ne wy po wia -
dać mo dli twy o tak głę bo kiej tre ści,
a jesz cze bar dziej za ska ku ją cy jest fakt za -
pa mię ta nia tych mo dlitw przez Łu cję i po -
da nia ich do pu blicz nej wia do mo ści. 

W pierw szym ob ja wie niu zbli żyw szy
się do dzie ci Anioł po wie dział: „Nie bój -
cie się je stem Anio łem Po ko ju, mó dl cie
ra zem ze mną (...) o mój Bo że, wie rzę
w Cie bie, uwiel biam Cię, ufam To bie
i ko cham Cię. Pro szę, byś prze ba czył tym,
któ rzy nie wie rzą, Cie bie nie uwiel bia ją,
nie ufa ją To bie i nie ko cha ją Cie bie”.
W dru gim ob ja wie niu Anioł pro si dzie ci
– „Naj święt sze Ser ce Je zu sa i Ma ryi chcą
wam oka zać mi ło sier dzie. Ofia ruj cie Bo -
gu Naj wyż sze mu wa sze mo dli twy i ofia ry
(...) ze wszyst kie go co mo że cie, skła daj cie
Bo gu ofia ry, ja ko akt za dość uczy nie nia
za grze chy, któ ry mi jest ob ra ża ny, oraz
za na wró ce nie grzesz ni ków. Ścią gnie cie
w ten spo sób po kój na wa szą Oj czy znę. Ja
je stem jej Anio łem Stró żem, Anio łem
Por tu ga lii. Przede wszyst kim przyj muj cie
i zno ście z pod da niem cier pie nia, któ re
Bóg wam ze śle”.

Jesz cze głęb szy prze kaz, pod wzglę -
dem teo lo gicz nym, znaj dzie my w mo dli -
twie po da nej dzie ciom przez Anio ła
w trze cim ob ja wie niu: „Trój co Prze naj -
święt sza, Oj cze, Sy nu, Du chu Świę ty,
uwiel biam Cię ze czcią naj głęb szą. Ofia ru -
ję Ci Prze naj święt sze Cia ło, Krew, Du szę
i Bó stwo Pa na na sze go Je zu sa Chry stu sa,
obec ne go na wszyst kich oł ta rzach świa ta,
na prze bła ga nie za znie wa gi, świę to kradz -
twa i za nie dba nia, któ re Go ob ra ża ją.
Przez nie zmie rzo ne za słu gi Je go Naj święt -
sze go Ser ca i Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi
pro szę Was o na wró ce nie bied nych
grzesz ni ków”. Do dać war to, że Anioł trzy -
krot nie po wtó rzył tę mo dli twę, a po po da -
niu dzie ciom Ko mu nii Świę tej ukląkł
i trzy krot nie ją od mó wił z Wi dzą cy mi. 

Po dziw dla dzie ci tak otwar tych
na spra wy Bo że wzbu dza fakt po da nia
Ho stii – Cia ła Pań skie go Łu cji, a Kie li cha
z Krwią Pań ską Hia cyn cie i Fran cisz ko wi.
God na pod kre śle nia jest mo ty wa cja przy -
ję cia Ko mu nii Świę tej, pod po wie dzia na
przez Anio ła dzie ciom po spo ży ciu Cia ła
Pań skie go i wy pi ciu przez nich Pań skiej
Krwi. „Przyj mij cie Cia ło i Krew Je zu sa
Chry stu sa, okrop nie znie wa żo ne go przez
nie wdzięcz ność lu dzi. Wy na grodź cie ich
grze chy i po cie szaj cie wa sze go Bo ga”.
Mo że my – w tym miej scu za dać so bie py -
ta nie o na szą mo ty wa cję przyj mo wa nia
Cia ła i Krwi Pań skiej. Jest to prze cież wy -
znacz ni kiem głę bo ko ści na szej wia ry.
Wstęp ne ob ja wie nia Anio ła z Fa ti my
przy go to wy wa ły dzie ci (wi dzą cych)
do mi sji przy ję cia i prze ka za nia in nym
orę dzia Naj święt szej Ma ryi Pan ny. To orę -
dzie sta ło się prze ka zem ran gi świa to wej. 

Ob ja wie nia me dziu gor skie nie by ły,
co praw da po prze dzo ne ob ja wie nia mi
aniel ski mi, jak to mia ło miej sce w Fa ti mie,
ale trój fa zo wość ob ja wień w Me dziu gor ju
za stę pu je ten brak. Wi dzą cy z Me dziu gor -
ja – za nim sta ną się ufor mo wa ny mi mi sjo -
na rza mi orę dzi Go spy prze ka zy wa nych
naj pierw do Pa ra fii Me dziu gor je, a po tem
ca łe go świa ta – przej dą trzy let ni okres oso -
bi ste go kształ to wa nia w „Szko le Ma ryi”.
W tej „Szko le” pod da ni zo sta ną for ma cji,
któ rej owo cem jest prze mia na ser ca „ze -
psu te go” bra kiem wia ry współ cze sne go
świa ta. W tym cza sie bę dą do świad cza ni
wie lu wąt pli wo ścia mi, za sy py wa ni bę dą

Nie po wo dze nie tej wy pra wy i nie wo la
fran cu skie go kró la Lu dwi ka IX mar twi ły
Ró żę tym bar dziej, że poj ma ny przez Tur -
ków mo nar cha po dob nie jak ona na le żał
do ter cja rzy. Le żąc zło żo na cho ro bą nie
usta wa ła w umar twia niu się, a jej skrom -
ny dom stał się swo istym sank tu arium
mo dli twy i po ku ty. In for ma cje o cho ro bie
i śmier ci Ró ży, któ ra zmar ła 6 mar ca 1252
ro ku ma jąc za le d wie 17 lat, za my ka ły hi -
sto rię mło dej, za tro ska nej o lo sy Ko ścio ła
mi stycz ki, o któ rej usil nie sta rał do wie -
dzieć się cze goś pa pież Alek san der IV.

In for ma cje, któ re na te mat Ró ży
prze ka za li pa pie żo wi miesz kań cy Vi ter bo
spo wo do wa ły, że Alek san der IV zde cy do -
wał o otwar ciu jej gro bu i po wtór nym po -
chów ku w klasz to rze kla ry sek. W trak cie
eks hu ma cji oka za ło się, że szcząt ki Ró ży
nie do zna ły roz kła du. W uro czy stej pro ce -
sji z pa pie żem i kar dy na ła mi na cze le jej
cia ło po cho wa no w no wym gro bow cu.
Alek san der IV nie miał wąt pli wo ści co do
świę to ści Ró ży i pla no wał wsz czę cie pro -
ce su be aty fi ka cyj ne go. Ry chła śmierć pa -
pie ża prze rwa ła te sta ra nia. Grób z za cho -
wa nym cia łem Ró ży przy cią gał do Vi ter bo
rze sze piel grzy mów, któ rzy wzy wa jąc jej
wsta wien nic twa do zna wa li sze re gu łask.
Gdy w ro ku 1357 ko ściół z gro bow cem
Ró ży do szczęt nie spło nął, a cia ło w cu -
dow ny spo sób oca la ło, wier ni mie li ko lej -
ny znak po twier dza ją cy świę tość Ró ży. 

Krót kie ży cie Ró ży z Vi ter bo jest wiel -
kim świa dec twem szcze re go od da nia spra -
wom Ko ścio ła. Dziś, pa trząc na cza sy śre -
dnio wie cza z per spek ty wy wie ków, wia do -
mym jest, że kon flikt mię dzy ce sar stwem
i pa pie stwem miał róż ne od cie nie. Po dob -
nie rzecz mia ła się z ru chem kru cja to wym
i pro wa dzo ny mi w imię wia ry woj na mi.
Ró ża by ła pro stą, ubo gą dziew czy ną i nie
wni ka ła w oko licz no ści spo rów i walk po -
li tycz nych, w któ rych pa pie stwo by ło jed -
ną ze stron. Ja ko oso ba mi łu ją ca swą wia rę
i od po wie dzial na za do bro Ko ścio ła sta ra ła
się za bie gać o nie tak jak umia ła. Ro bi ła to
szcze rze i z po świe ce niem, a mia rą do peł -
nia ją cą ten he ro izm był jej mło dy wiek. 

God ne pod kre śle nia jest tak że to, że
choć spra wy Ko ścio ła i chrze ści jań stwa
ja wi ły się Ró ży ja ko naj waż niej sze, nie
ob ca jej by ła tak że tro ska o po myśl ność
swej ma łej oj czy zny. Co cie ka we kon se -
kwent nie łą czy ła ją z za cho wa niem w Vi -
ter bo wia ry i mo ral no ści. Wo bec wi docz -
nych zna ków, ja kie mia ły miej sce tak że
po jej śmier ci, jej ka no ni za cja by ła kwe -
stią cza su. Świę tą ogło sił ją w ro ku 1457
pa pież Ka likst III. M.J.G
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spra wi, że usły szy my orę dzia po trzech
la tach ich prze ka zy wa nia w in nej „to na -
cji”, skie ro wa ne do „wie rzą cych” (a nie
do let nich ka to li ków), róż nią ce się od tych
z po cząt ku ob ja wień. Przy kład:  „I dzi siaj
wie czo rem je stem wam, dro gie dzie ci,
w spo sób szcze gól ny wdzięcz na, że tu je -
ste ście. Czcij cie nie ustan nie Naj święt szy
Sa kra ment Oł ta rza. Ja je stem za wsze
obec na, kie dy wie rzą cy od da ją Mu cześć.
Wte dy otrzy mu ją ła ski wy jąt ko we”
(15.03.84). Ta kich wska zań moż na udzie -
lać je dy nie oso bie za awan so wa nej w du -
cho wo ści chrze ści jań skiej. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Dziec ko Mat ki Bo żej – 2

Mu szę za zna czyć, że dzie ciom au ty -
stycz nym bra ku je kre atyw no ści i wy -
obraź ni. Czy ta nie ba jek mo jej cór ce, to
sy zy fo wa pra ca, nie ma jąc wy obraź ni
trze ba by ło jej każ dy szcze gół tłu ma czyć,
że by „po pchnąć” my śle nie we wła ści -
wym kie run ku. Na wet je śli Anioł ki mó -
wią walcz o ży cie, to nic nie zna czy, bo
au ty sta mu si być „po pro wa dzo ny” we
wła ści wym kie run ku dzia ła nia. Bar dzo
ucie szy ło ją, że zo ba czy ła tam swo je go
Bra cisz ka, za któ rym tak tę sk ni ła
śp. Krzy sia, któ ry zgi nał tra gicz nie 5 lat
te mu – przy tu lił ją i po wie dział: Wra caj
do ma mu si. Wte dy zro zu mia ła to „walcz
o ży cie”. Dla mnie to bar dzo waż ne, że
śp. Syn po wie dział „do ma mu si”. Cór ka
mó wi na mnie „Sło necz ko”, al bo „Pro -
my czek” i na uczy cie le, któ rzy ma ją z nią
lek cje są przy zwy cza je ni, że by zwra cać
się do mnie tak jak Ania, bo ina czej ona
jest nie szczę śli wa, że zwra ca ją się do ko -
goś in ne go. Na to miast śp. Krzy siu mó -
wiąc do ma mu si – uświa do mił jej, że nie
mo że tu zo stać. Szczę ście trwa ło jed nak
dłu żej niż spo tka nie z śp. Krzy siem, bo
przy szedł Pan Je zus – pięk ny jak słoń ce
– przy tu lił ją i po wie dział: Wra caj do ży -
wych, i wte dy ona zo ba czy ła stra ża ków.
Zro zu mia ła, że Pan Je zus dał jej chwi lo we
szczę ście zo ba czyć in ny pięk ny świat.

Nie są dzi li śmy, że te wy da rze nia
w jej pa mię ci za gosz czą na trwa łe, jed nak
oka zu je się, że dla niej, to żad na nie biań -
ska przy go da, ale zwy kłe zda rze nie, jak
„buł ka z ma słem”. Dzi wi ła się, że Ksiądz

róż ny mi py ta nia mi ze stro ny cie kaw -
skich, a sa mi wzra sta jąc w „Szko le Go -
spy” (szko le mo dli twy i po ku ty) sta ną się
zdol ni, aby po waż nie i już bez ogra ni czeń
współ pra co wać z Mat ką Bo ga w wiel kim
świa to wym dzie le ra to wa nia świa ta. Prze -
sta ną py tać, kie dy się skoń czą ob ja wie nia,
a za czną sze rzyć orę dzia Ma ryi.

Po rów naj my prze kaz me dziu gor ski
z po cząt ku ob ja wień z głę bo kim teo lo -
gicz nie orę dziem z Fa ti my.

Pierw sze go dnia Wi dzą cy – moż na na -
wet rzec – ucie ka ją z miej sca ob ja wień (są
za pra sza ni przez Go spę, ale do Niej nie
pod cho dzą). Dru gie go dnia Wi dzą cy sta -
wia ją Go spie py ta nia: „Gdzie jest mo ja
ma ma”, „Zo staw nam znak, że by in ni
uwie rzy li...”. Trze cie go dnia sta wia ją Pa ni
py ta nia: „Dla cze go przy szłaś tu taj i cze go
od nas ocze ku jesz?” „Kim je steś?” „Czy
przyj dziesz zno wu?” Je śli czwar te go dnia
(nie li cząc pro ro czej wi zji Ma ri ji – gdzie
Naj święt sza Ma ry ja Pan na prze ka za ła Wi -
dzą cym tzw. „Orę dzie Po ko ju”) pa da ją py -
ta nia jak by na po waż niej sze te ma ty: „Cze -
go ocze ku jesz od fran cisz ka nów?”. Ma ry -
ja od po wia da: „Niech bę dą wy trwa li
w wie rze i chro nią wia rę lu du”, to nie wi -
dać jesz cze u nich „na kie ro wa nia” ich serc
na ko cha ją cą lu dzi Mat kę Bo ga, na nie bo. 

Za uwa ża my bo wiem, że Wi dzą cy nie
py ta ją cze go ocze ku jesz od nas, co ma my
uczy nić, aby się zba wić. Czło wiek o „za -
mknię tym” ser cu „ucie ka” od wła snych
pro ble mów, aby cza sem Bóg nie roz po -
czął w je go ser cu, wy ma ga ją ce go po świę -
ce nia, dłu gie go pro ce su prze mia ny; za in -
te re so wa ny jest na to miast „zba wie niem”
in nych. Znaj du je my w prze ka zie Ewan ge -
lii py ta nie, któ re czę sto by ło sta wia ne Je -
zu so wi przez lu dzi, o zba wie nie: „Gdy
ucznio wie to usły sze li bar dzo się prze ra zi li
i py ta li «Któż więc mo że być zba wio -
ny?»” (Mt 19,25). Tak że w Dzie jach Apo -
stol skich czy ta my tekst opi su ją cy uwię -
zie nie Paw ła i Sy la sa, gdzie straż nik wię -
zien ny py ta uczniów Pań skich: „Pa no wie,
co czy nić, aby się zba wić?” (Dz 16,30).

Dzie ci w Fa ti mie – kon kret nie Łu cja
– nie są „ze psu te” przez świat i py ta ją
Ma ry ję już 13 ma ja 1917 ro ku: „Czy ja
pój dę do nie ba? Tak – od po wia da Ma ry ja,
a Hia cyn ta? – też”. O Fran cisz ku Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na – aby do stał się
do nie ba – mó wi: „Tak że, ale mu si od mó -
wić wie le Ró żań ców”. 

Bóg, po sy ła jąc Ma ry ję do świa ta
współ cze sne go (koń ca XX i po cząt ku
XXI wie ku), uży wa wsze la kich spo so bów,
aby wy pro wa dzić czło wie ka z tra gicz nej

sy tu acji utra ty wia ry i re al nej groź by po tę -
pie nia. Ten czło wiek bo wiem prze stał się
w ogó le in te re so wać swo im zba wie niem.
Z tej to ra cji Bóg – w Me dziu gor ju – ze -
zwa la Naj święt szej Ma ryi Pan nie, aby
uka zy wa ła się Wi dzą cym co dzien nie
i przez dłu gi czas, a nie oka zjo nal nie jak
to by ło w Fa ti mie. 

Po usta le niu sta łej gru py Wi dzą cych
Mat ka Bo ża bę dzie roz ma wia ła in dy wi -
du al nie z każ dym z nich. W Fa ti mie tą ła -
skę mia ła tyl ko Łu cja, bo wiem Hia cyn ta
wi dzia ła Naj święt szą Ma ry ję Pan nę, ale
z Nią nie roz ma wia ła, a je dy nie sły sza ła
Jej głos. Fran ci szek na to miast mógł tyl ko
zo ba czyć Świę tą Dzie wi cę, a nie sły szał
Jej gło su. 

Bóg przez ob ja wie nia me dziu gor skie
„wy le wa” na lu dzi nie zwy kłą ła skę „za -
ży ło ści” z wy słan ni kiem Nie ba. Ma ry ja,
w Me dziu gor ju, jak ni gdy do tąd po zwa la
Wi dzą cym na (w nie spo ty ka nym do tąd
stop niu) prze by wa nie z so bą „jak by
w więk szej bli sko ści”. W Fa ti mie Mat ka
Bo ża uka zy wa ła się na dę bie skal nym,
w pew nym dy stan sie do wi zjo ne rów.
W Me dziu gor ju Wi dzą cy bę dą mie li moż -
li wość do ty kać Pa nią, a na wet Ją po ca ło -
wać. Mat ka Bo ża prze kro czy też wszel kie
sche ma ty po przed nich ob ja wień, aby tyl -
ko spo tkać się ze swo imi dzieć mi. Zła mie
re gu łę ści słej re gu lar no ści ob ja wień. Je śli
zaj dzie ta ka po trze ba, cza sa mi na wet do -
pa su je go dzi nę ob ja wień do oko licz no ści,
w ja kiej znaj dą się Wi dzą cy. 

Nie by ło by moż li we uka zy wa nie się
Świę tej Pa ni w jed nym miej scu w tak dłu -
go trwa ją cych ob ja wie niach. W Me dziu -
gor ju Pa ni zła mie za sa dę jed ne go miej -
sca ob ja wień. Ma ry ja, bo wiem bę dzie się
uka zy wa ła Wi dzą cym w mia rę upły wu
cza su tam, gdzie są od po wied nie wa run ki
do te go ty pu spo tkań i tam gdzie znaj du ją
się po szcze gól ni Wi dzą cy. W Pi śmie
Świę tym czy ta my: „Ja sam bę dę pasł mo -
je owce (...) za gu bio ną od szu kam (...)
ska le czo ną opa trzę, cho rą umoc nię, tłu stą
i moc ną bę dę ochra niał (Ez 34,15-16)”.

Rów nie, a mo że na wet bar dziej za ska -
ku ją ce jest to, jak Bóg, a tak że Ma ry ja ko -
cha ją każ de go czło wie ka. Pa ni bę dzie bo -
wiem uka zy wać się po szcze gól nym Wi -
dzą cym in dy wi du al nie (np. Iwa no wi, któ -
ry po szedł do se mi na rium), a nie tyl ko
pew nej gru pie. W ten spo sób wy ra żo na
jest oso bo wa mi łość.

Ta kie – po nad trzy let nie, in ten syw ne
(przy po mi na ją ce trzy let nie kształ to wa nie
uczniów przez Je zu sa w „Szko le Ewan ge -
lii”) for mo wa nie Wi dzą cych przez Go spę
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nie wie jak Pan Je zus wy glą da (ka te che ta
py ta nia mi pró bo wał zre wi do wać tą hi sto -
rię), a po tem kie dy i ja do łą czy łam z py ta -
nia mi, zro zu mia łam, że le piej nie do cie -
kać, bo... Ania wie dzia ła, że nie tyl ko
śp. Krzy siu jest w nie bie, ale rów nież
dwóch ma łych bra cisz ków, a kie dy spy ta -
łam czy ktoś jesz cze po wie dzia ła, że sio -
strzycz ka. Za mar łam, po ro ni łam daw no
te mu, ale nie mó wi łam te go ni ko mu, choć
za wsze czu łam, że to dziew czyn ka. Ania
po da ła mi imię swej sio strzycz ki w nie bie
– nie wiem cze mu by ła ma ła, jak dwóch
bra cisz ków zmar łych w nie mow lęc twie.
Nic wię cej nie za mie rza łam py tać – prze -
ra sta mnie to, co usły sza łam. 

Mat ka Bo ża ni gdy nie opu ści swo je -
go dziec ka!Ana li zu jąc sy tu ację trze ba za -
uwa żyć Jej in ge ren cję w każ dym szcze gó -
le te go wy da rze nia. Wy szłam z ła zien ki
więc do tle ni łam or ga nizm i mo głam oca lić
ży cie cór ki, w prze ciw nym wy pad ku
schy la jąc się nad my tą głów ką, ja rów nież
stra ci ła bym przy tom ność i praw do po dob -
nie wpa dła bym do wan ny. Ko la cja też nie -
przy pad ko wo omi nę ła mo ją cór kę, gdyż
wy mio ty po za cza dze niu unie moż li wi ły by
jej re ani ma cję, a być mo że na wet udu si ła -
by się. Ko lej na po mył ka to te le fon na Po -
li cję za miast Po go to wia – jak kol wiek ma -
ło roz gar nię ty był ten Po li cjant to po wia -
do mił Straż Po żar ną, któ ra na szczę ście
jest na mo im osie dlu i to stra ża cy udzie la -
li fa cho wej po mo cy. Po go to wie przy je cha -
ło tro chę póź niej i dla te go je stem prze ko -
na na, że nie by ło przy pad ku przy po mył ce
z te le fo nem. W szpi ta lu tra fi li śmy na mło -
de go i od waż ne go le ka rza, któ ry nie bał się
prze wieźć jej na tok sy ko lo gię do in ne go
szpi ta la, a w tym dru gim szpi ta lu by ła pa -
cjent ka – anioł czu wa ją cy przy mo im
dziec ku. Ka pe la na też przy sła ła Mat ka Bo -
ża z da rem uzdro wie nia od Swo je go Sy na.

Mu szę tu za zna czyć, że wraz z cór ką
od da ły śmy się w ma cie rzyń ską nie wo lę
Ma ryi – po dob nie jak św. Jan Pa weł II.
33 dnio we przy go to wa nie wg św. Lu dwi ka
Ma rii Gri gnion de Mont fort do ak tu po -
świę ce nia sie bie Je zu so wi Chry stu so wi
przez rę ce Ma ryi by ło dla mnie cza sem
wie lu prze my śleń i ra do sne go prze ka za nia
wszyst kich spraw ży cio wych Mat ce Bo żej.
TO TUS TU US – TO TA TUA to je dy na
dro ga do świę to ści. Ogra ni cze nia Ani są ol -
brzy mie, bo to dziec ko au ty stycz ne i my -
śla łam, że nie zo sta nie przy ję ta do Sto wa -
rzy sze nia Ma ryi Kró lo wej Serc, bo jej za -
wie rze nie „in ne” niż lu dzi zdro wych – nie -
ko niecz nie mo gło być za ak cep to wa ne
przez Prze ło żo nych. Sta ło się ina czej
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i na rę ce Ani zo stał przy pię ty łań cuch nie -
wol ni ka Ma ryi oraz me da lik TO TA TUA.
Kil ka dni przed wy pad kiem – (8 grud nia)
uczest ni czy ły śmy w kil ku dnio wym Fo rum
Mont for tiań skiej Du cho wo ści.

Ania od da na zo sta ła Mat ce Bo żej już
w mo im brzusz ku, gdy piel grzy mo wa ły -
śmy do Me dziu gor ja, ale te raz ja ko doj -
rza ły chrze ści ja nin, zo sta ła po wo ła na
do peł nej re ali za cji dro gi świę to ści każ de -
go czło wie ka. To sło wa Prze ło żo ne go
wspól no ty Ma ryi Kró lo wej Serc: „Nasz
cha ry zmat ma czte ry ce chy: pierw sza –
ewan ge li za cja osób, któ rym jest po trzeb -
ne Sło wo Bo że, Do bra No wi na. Dru ga –
Ma ry ja, któ ra po ma ga, by ta ewan ge li za -
cja do tar ła do ser ca czło wie ka. Trze cia –
współ pra ca mię dzy ka pła na mi, to zna czy
je ste śmy otwar ci na współ pra cę, ewan ge -
li za cję z sio stra mi, ka pła na mi, in ny mi
zgro ma dze nia mi i świec ki mi. Czwar ta to
ta ka, że nie je ste śmy przy wią za ni do miej -
sca, je ste śmy mi sjo na rza mi”. 

Czy oso ba z ca ło ścio wym za bu rze -
niem roz wo ju mo że ewan ge li zo wać?
TAK. Zda rze nia w ży ciu Ani, nie są przy -
pad ko we, a szcze gól nie te raz kie dy ma my
za da nie: Idź cie i gło ście! Czy oso ba, któ -
ra ma cał ko wi cie za bu rzo ną ko mu ni ka cję
mo że gło sić? Bóg do pusz cza wie le zda -
rzeń, któ re pro stu ją in nym dro gi świę to ści
– sło wo tok nie jest tu po trzeb ny. (cdn)

Ja ni na

Je ste śmy szczę śli wi
O. Ma rin ko Šako ta, ty mi sło wa mi

roz po czął pierw sze spo tka nie z Po la ka mi,
po no mi na cji ab pa Ho se ra. 

Je ste śmy szczę śli wi, że abp Hen ryk
Ho ser przy je dzie do na szej pa ra fii.

Mat ka Bo ża po raz pierw szy ob ja wi ła
się 25 czerw ca 1981 r. w świę to Ja na
Chrzci cie la. Mia łem wte dy 13 lat i wcho -
dzi łem z in ny mi na tę gó rę. Już wte dy by -
ły wiel kie tłu my bo i wia do mość by ła
wiel ka. Głę bo kie, moc ne wy da rze nie.
Cho dzi li śmy co dzien nie przez kil ka dni,
do pó ki wła dze ko mu ni stycz ne nie za bro -
ni ły lu dziom tam wcho dzić. O. Zo vko po -
pro sił wte dy, aby śmy jed no czy li się w mo -
dli twie ró żań co wej. Mat ka Bo ża pro si ła
o ad o ra cję, o mo dli twę przed krzy żem,
o mo dli twę do Du cha Świę te go. Pro si ła

też o post i to by ło dla nas za sko cze niem.
Wi dzą cy py ta li Mat kę Bo żą jak ma my po -
ścić? Ona od po wie dzia ła: po ść cie ser cem. 

Naj częst sze we zwa nie Mat ki Bo żej to
we zwa nie do mo dli twy. Na zwa ła sie bie
Kró lo wą Po ko ju i we zwa ła do po ko ju.
MIR MIR MIR. Po kój mu si za pa no wać
mię dzy ludź mi i mię dzy czło wie kiem
a Bo giem. By ła u nas rów nież woj na. Jak
po go dzić to z pra gnie niem po ko ju? Dla te -
go Mat ka Bo ża mó wi: wzra staj cie, na -
wró ce nie jest naj waż niej szym orę dziem
ja kie wam prze ka za łam, bo je śli się nie
na wró ci cie, nie osią gnię cie po ko ju. 

Nie zmie niaj in nych, zmień sie bie.
Gdy Ty się zmie nisz, wszyst ko in ne się
zmie ni. Gdy ser ce się zmie nia, zmie -
nia ją się pro ble my, lu dzie wo kół nas.
Pra cuj cie nad swo im ser cem jak na po lu.
Mo że my mo dlić się, po ścić i my śli my, że
je ste śmy do brzy, ale po stę pu je my jak fa -
ry ze usz, bo nie zmie nia my swo je go ser ca.
Dla te go waż ne jest aby na wra cać swo je
ser ce, pra co wać nad so bą. Mo że je stem
nie wi do my, nie wi dzę sie bie. Mo że jest
obok nas oso ba, w któ rej jest coś do bre go
a ja te go nie wi dzę. To jest wiel ki pro blem
w nas – śle po ta; prze ko na nie, że my po -
stę pu je my naj le piej. 

Moż na po wie dzieć, że to, co Mat ka Bo -
ża mó wi do nas to jest SZKO ŁA. Je śli
chcę się uczyć, to otwie ram się na coś no -
we go. Jak otwie rać na sze ser ce? To jest
fun da men tal ny pro blem fa ry ze usza. On
my śli, że po stę pu je do brze, a nie otwie ra
się. Dla te go słu chaj my co mó wi do nas
Mat ka: przy chodź my na Mszę świę tą,
przy chodź my do spo wie dzi, aby po znać to
wiel kie, peł ne mi ło sier dzia Ser ce Oj ca.
Dla te go Mat ka Bo ża wzy wa do mo dli twy,
aby na sze ser ce otwie ra ło się. My mo dli my
się, a jed no cze śnie prze kli na my in ne go
czło wie ka, nie prze ba cza my. To, co Mat ka
Bo ża czy ni, pa mię taj my, że Ona po ka zu je
nam, jak ma my to uczy nić. Nie za wsze
wszyst ko ro zu mie my; Ma ry ja też nie ro zu -
mia ła wszyst kie go, rów nież Jej mąż Jó zef
nie ro zu miał wszyst kie go. Obo je mie li
swo je my śli, py ta nia, pla ny. Ale Ma ry ja
i Jó zef są oso ba mi otwar ty mi. Otwie ra ją się
na dzia ła nie Bo ga: „oto ja słu żeb ni ca Pań -
ska”. Tak i my otwórz my na sze ser ca
i mów my: „oto je stem Pa nie, niech mi się
sta nie we dług wo li Two jej”. Mo że my mo -
dlić się i po ścić, a nie mieć mi ło ści w ser cu.

Mat ka Bo ża pro si: módl się o mi łość
do oso by, któ ra cię ura zi ła. Pro ście Je zu -
sa, aby po da ro wał nam mi łość do ta kiej
oso by, bo tyl ko mi łość mo że nas uwol nić,
ule czyć ra ny. Mat ka Bo ża mó wi: na ucz cie

WiadomoÊci z ziemi
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się dzię ko wać za drob nost ki; wte dy za -
cznie ro dzić się w was ra dość. Od kry je my
in nych ja ko dar. Je śli za trzy ma my się
nad kwia tem, od kry je my je go Stwór cę.
Każ da oso ba, ptak, kwiat jest cu dem. Je śli
to zro zu miesz, wte dy za czniesz żyć uważ -
nie, bę dziesz za uwa żał pięk no. Two je ser -
ce bę dzie się we se li ło.

Mat ka Bo ża pro si nas aby śmy mo dli li
się ser cem. Niech ten czas w Me dziu gor -
ju bę dzie dla was cza sem du cho we go
wzra sta nia. To od Cie bie za le ży czy po -
wiesz – TAK.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.02.2017 r.
„Dro gie dzie ci, wy, któ rzy sta ra cie się

każ dy dzień swe go ży cia ofia ro wać mo je -
mu Sy no wi; wy, któ rzy sta ra cie się żyć
z Nim; wy, któ rzy mo dli cie się i po świę ca -
cie – wy je ste ście na dzie ją w tym nie spo -
koj nym świe cie. Wy je ste ście pro mie nia -
mi świa tła mo je go Sy na – ży wą Ewan ge -
lią, i je ste ście mo imi umi ło wa ny mi apo -
sto ła mi mi ło ści. Mój Syn jest z wa mi. On
jest z ty mi, któ rzy my ślą o Nim, któ rzy się
mo dlą. Ale rów nież cze ka On cier pli wie
na tych, któ rzy Go nie zna ją. Dla te go więc
wy, apo sto ło wie mo jej mi ło ści, mó dl cie
się ser cem i uka zuj cie czy na mi mi łość mo -
je go Sy na. Jest to dla was je dy na na dzie ja,
jak rów nież je dy na dro ga do ży cia wiecz -
ne go. Ja, ja ko mat ka, je stem tu taj z wa mi.
Wa sze mo dli twy, do mnie kie ro wa ne, są
naj pięk niej szy mi ró ża mi mi ło ści do mnie.
Nie mo gę nie być tam, gdzie jest za pach
róż. Jest na dzie ja. Dzię ku ję wam”.

Wsta wien ni cy Mat ki
Na sza Mat ka, Ma ry ja, jest naj lep szą

Wsta wien nicz ką. Za nim po pro si my, by
mo dli ła się za na mi grzesz ny mi, te raz
i w go dzi nę śmier ci, naj pierw po zdra wia -
my Ją, a na stęp nie wy mie nia my z sza cun -
kiem Jej Imio na, któ re okre śla ją Ją ja ko
Oso bę. Okre śla ją Jej uczest nic two w ży -
ciu na sze go Zba wi cie la i re la cje w ja kie
z na mi wcho dzi. A na koń cu mo dli twy
„Zdro waś Ma ry jo” pro si my Ją o wsta -
wien nic two u Bo ga tu i te raz, a zwłasz cza
w cza sie, gdy bę dzie my umie rać.

To orę dzie jest dla mnie nie zwy kłym
za pro sze niem nas do na śla do wa nia Jej. Na -
sza uko cha na Ma ma zwra ca się do nas
Imio na mi, któ re okre śla ją nas i na szą funk -
cję na zie mi, ja ko Jej umi ło wa nych apo sto -
łów. Ty mi Imio na mi Ona okre śla na sze ży -
cie i god ność! I w tym kon tek ście pro si nas
o mo dli twę wsta wien ni czą za ty mi, na któ -
rych cier pli wie cze ka Jej Syn. Chwa ła Pa nu. 

* – Wy, któ rzy sta ra cie się każ dy dzień
swe go ży cia ofia ro wać mo je mu Sy no wi
– je ste ście na dzie ją w tym nie spo koj nym
świe cie.

* – Wy, któ rzy sta ra cie się żyć z Nim
– je ste ście pro mie nia mi świa tła mo je go
Sy na – ży wą Ewan ge lią.

* – Wy, któ rzy mo dli cie się i po świę ca -
cie – je ste ście mo imi umi ło wa ny mi apo -
sto ła mi mi ło ści.

Mój Syn jest z Wa mi!
Je ste śmy na masz cze ni do peł nie nia

mi sji Jej apo sto łów na chwa łę Bo ga.
Ma ry ja mó wi, że Jej Syn wciąż cze ka
na tych, któ rzy Go nie zna ją. Na sze po -
słan nic two więc po win no ob ja wiać się
przez mo dli twę ser cem i przez oka zy wa -
nie czy na mi mi ło ści Jej Sy na. A Je zus
jest z ty mi, któ rzy my ślą o Nim i któ rzy
się mo dlą. Mat ka Bo ga tłu ma czy nam, że
ta ki spo sób co dzien ne go funk cjo no wa -
nia w świe cie jest dla nas je dy ną na dzie -
ją jak rów nież je dy ną dro ga do ży cia
wiecz ne go.

Uszczę śli wia mnie za pew nie nie Mat ki,
że Ona jest tu z na mi! Ona okre śla Swo ją
Obec ność wśród nas ja ko Mat ki, roz wi ja -
jąc przed na mi ca łe bo gac two wza jem nej
re la cji dziec ka i Ma my. W tej at mos fe rze
na sze mo dli twy są dla Niej naj pięk niej -
szy mi ró ża mi mi ło ści, któ re wy dzie la ją
woń w ogro dzie Pa na. Po tym ogro dzie
Kró lo wa Nie ba i Zie mi prze cha dza się i...
do glą da swo je ró że.

Dzię ku je my Ci Pa nie za dar Ma ryi! Dzię -
ku je my, że po wie rzy łeś nas Swo jej Mat ce,
któ ra ema nu je na nas kwin te sen cją Mi ło ści
ma cie rzyń skiej uko rze nio nej w Bo gu.
Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny w Two jej
Świę tej Ma mie, Pa nie Je zu! Amen.

Bo gu mi ła

We wnętrz ne wy rze cze nie 
Nie mar tw my się o przy szłość, ale

o to, by być go to wy mi na przyj ście Pa na!
Wi dzą ca Mir ja na Dra gi ce vic -Sol do otrzy -
my wa ła co dzien ne ob ja wie nia od 24.06.
1981 do 25.12.1982 ro ku. W ostat nim ob -
ja wie niu Mat ka Bo ża, po po wie rze niu
Mir ja nie ostat niej, dzie sią tej ta jem ni cy,
po wie dzia ła, że od tej po ry bę dzie się jej
ob ja wiać do koń ca jej ży cia raz w ro ku
– 18 mar ca. Jest to za ra zem dzień uro dzin
Mir ja ny. Od 02.08.1987 r. – każ de go dru -
gie go dnia mie sią ca Mir ja na w swo im ser -
cu sły sza ła głos Mat ki Bo żej, a od 02.04.
1990 r. wi dzi na po wrót Go spę. Mo dlą się
wspól nie za nie wie rzą cych, czy li za tych,
któ rzy nie do świad czy li mi ło ści Bo żej.

Wy wiad z Mir ja ną w Me dziu gor ju:
– Pod czas ob ja wie nia otrzy mu jesz

orę dzie. Jak je in ter pre tu jesz i prze ka -
zu jesz?

– Dla mnie oso bi ście, orę dzie jest bar -
dzo głę bo kie. Za wsze, po każ dym ob ja wie -
niu, od ma wiam ró ża niec i za sta na wiam się
nad każ dym sło wem, któ re Mat ka Bo ża
prze ka zu je; za sta na wiam się nad wy ra -
zem Jej twa rzy. Na de wszyst ko sta ram się
zro zu mieć to, co Bóg chce mi oso bi ście
po wie dzieć. I do pie ro po tem za sta na -
wiam się nad tym, co chce po wie dzieć in -
nym lu dziom za mo im po śred nic twem.
Nie ma my żad ne go pra wa w ja ki kol wiek
spo sób in ter pre to wać prze sła nia Mat ki
Bo żej, po nie waż każ dy mu si sam to prze -
my śleć i zro zu mieć to, co Bóg chce mu
po wie dzieć.

Orę dzie jest skie ro wa ne do nas wszyst -
kich, po nie waż Bóg chce, aby wszy scy je
usły sze li i nim ży li. 

– W ostat nim prze sła niu, na ile zdo -
ła łam zro zu mieć, ude rzy ło mnie przede
wszyst kim wy ra że nie „we wnętrz ne wy -
rze cze nie”. Co nam chce prze ka zać Ma ry -
ja przez te sło wa? 

– My ślę, że we wnętrz ne wy rze cze nie się
jest ko niecz ne nie tyl ko pod czas Wiel kie -
go Po stu, lecz ca łe na sze ży cie po win no
być ta kim we wnętrz nym wy rze cze niem.
Wy rze cze nie się każ dej rze czy, któ ra w na -
szym ży ciu zaj mu je miej sce na leż ne Je zu -
so wi, czy li pierw sze miej sce w na szym
ser cu i w na szych ro dzi nach. Mat ka Bo ża
nie pro si o nic, cze go nie by li by śmy w sta -
nie zre ali zo wać. Je że li Bóg zaj mu je pierw -
sze miej sce, ma my wów czas wszyst ko,
gdyż zy sku je my praw dzi wy spo kój, ta ki,
któ ry tyl ko On mo że nam dać.

– W prze sła niu Mat ka Bo ża mó wi
tak że, że dro ga do we wnętrz ne go wy rze -
cze nia pro wa dzi po przez mi łość.

– Tak, rze czy wi ście. Mu si my roz po -
znać Je zu sa w każ dym czło wie ku, któ re go
spo ty ka my, któ re go zna my. Mu si my ko -
chać go bez osą dza nia i kry ty ko wa nia go.
Bóg po słu gu je się zu peł nie in ny mi pa ra -
me tra mi w oce nia niu czło wie ka, niż my.
Bóg osą dza lu dzi we dług mi ło ści i tyl ko
On wie, co mie ści się w ser cu każ de go
czło wie ka. Po tem Mat ka Bo ża mó wi o po -
ście. Wy rów nież wie cie z prze ka zów, jak
waż nym jest dla Mat ki Bo żej post o chle -
bie i wo dzie w śro dy i w piąt ki. Ona ro zu -
mie na sze trud no ści i za chę ca nas do po stu
bez oba wia nia się o ewen tu al ne nie po wo -
dze nie. Stop nio wo i z ser cem da my ra dę.
Ana wet je że li nie da my ra dy, Ona nie prze -
sta nie do da wać nam otu chy i ko chać nas.
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– W swo ich prze sła niach Mat ka
Bo ża szcze gól nie pod kre śla zna cze nie
mo dli twy. Co po win na ozna czać dla nas
mo dli twa?

– Mo dli twa po win na być na szą co -
dzien ną roz mo wą z Bo giem, dia lo giem.
Na szym sta łym kon tak tem. Jak mo gę po -
wie dzieć, że ko goś ko cham, że jest waż ny
dla mnie i że zaj mu je pierw sze miej sce
w mo im ser cu, je śli ni gdy z nim nie roz -
ma wiam? Mo dli twa za tem nie mo że być
cię ża rem, ale od po czyn kiem du szy i ko -
mu nią z uko cha ną oso bą. Mat ka Bo ża
mó wi ła rów nież o do brych uczyn kach.
Wie rzę, że wła śnie post, mo dli twa i mi -
łość pro wa dzą nas do do brych uczyn ków.
Mat ka Bo ża od za wsze za chę ca nas
do do brych uczyn ków i pra gnie, aby śmy
by li chrze ści ja na mi, aby śmy mie li wia rę
i aby śmy dzie li li z in ny mi ich ból i cier -
pie nie. Mu si my da wać coś od ser ca, a nie
to, co nam zby wa, co jest zby tecz ne, co
jest nam już nie po trzeb ne. To jest dro ga
do we wnętrz ne go wy rze cze nia.

– Słu chaj, Mir ja na, tu w Me dziu gor -
ju ude rza je den szcze gół. Pod czas gdy
w Fa ti mie i Lo ur des więk szość miej sco -
wej lud no ści nie za ak cep to wa ła Mat ki
Bo żej, tu taj pra wie ca ła lud ność wio ski
szyb ko uwie rzy ła w ob ja wie nia.

– Też się nad tym za sta na wia łam i je -
stem ogrom nie wdzięcz na na szym pa ra -
fia nom za to, bo nie wiem jak bez nich,
po to czy ły by się spra wy. Mat ka Bo ża, tu -
taj, da ła od czuć wszyst kim, że Ona praw -
dzi wie jest obec na wśród nas, po nie waż
po trze bo wa li śmy te go, bę dąc w tym cza -
sie pod wła dzą ko mu ni stów. Mi li cja na -
tych miast za bro ni ła cho dze nia na wzgó -
rze. Wów czas mie li śmy ob ja wie nia
w róż nych miej scach. Za wsze wte dy po -
ma ga li nam na si pa ra fia nie i by li go to wi
uczy nić wszyst ko dla nas, ry zy ku jąc wła -
sną oso bą, bo wie dzie li, że czy nią to dla
Mat ki Bo żej.

– Jak mo żesz opi sać Mat kę Bo żą?
– Ona przy cho dzi w sza rej suk ni,

w bia łym we lo nie. Ma czar ne, dłu gie wło -
sy, nie bie skie oczy. Jest prze pięk na. Trud no
ująć to w sło wa, gdyż Jej pięk no po cho dzi
z wnę trza i to się wi dzi na Jej twa rzy. To
jest nie do opi sa nia sło wa mi. Pa mię tam,
że kie dy Ja cov miał 10 lat, py ta li śmy Mat -
kę Bo żą, jak to jest moż li we, że jest ta ka
pięk na? A Ona, z cud nym uśmie chem
na ustach, od po wie dzia ła: „Je stem pięk na,
po nie waż ko cham. Tak że wy, mo je dzie ci,
je śli pra gnie cie być pięk ny mi, ko chaj -
cie”. Po ob ja wie niu ma ły Ja cov po wie -
dział: „Och, mo że my ko chać ca łe ży cie,

a i tak ni gdy nie bę dzie my tak pięk ni jak
Mat ka Bo ża”. On nie zro zu miał o ja kim
pięk nie mó wi Ma ry ja, że jest to pięk no,
któ re po cho dzi z ser ca, z wnę trza.

– Mir ja no, po mów my o dzie się ciu
ta jem ni cach. Chciał bym do wie dzieć się
wszyst kie go, co mo żesz po wie dzieć, co
Mat ka Bo ża po zwa la, by by ło zna ne.

– We dług po le ceń Mat ki Bo żej mu -
szę wy brać księ dza, któ re mu ujaw nię
na dzie sięć dni przed wy peł nie niem się ta -
jem ni cy, każ dą z nich. Spę dzi my sie dem
dni na mo dli twie, po szcząc, a trzy dni
przed wy peł nie niem ta jem ni cy, Oj ciec bę -
dzie mu siał ogło sić ją świa tu. Mat ka Bo ża
czę sto po wta rza „Nie roz ma wiaj cie o ta -
jem ni cach, ale mó dl cie się, po nie waż ten,
kto słu cha mnie ja ko Mat ki i Bo ga, ja ko
Oj ca, nie boi się ni cze go”. Ma ry ja uczy
nas nie mar twić się o przy szłość, ale
być go to wy mi na tą chwi lę, kie dy nasz
Pan przyj dzie. A za tem nie ma sen su za -
drę czać się re al no ścią ta jem nic. Oj ciec
Pe tar, któ ry w tej chwi li znaj du je się
w Niem czech, kie dy przy jeż dża do Me -
dziu gor ja, żar tu je i mó wi: „Po wiedz mi
choć jed ną ta jem ni cę i chodź wy spo wia -
dać się”. Wszy scy są cie ka wi, ale trze ba
zro zu mieć, że to jest na praw dę waż ne. Że
waż ne jest, aby śmy w każ dym mo men cie
by li go to wi pójść do Je zu sa, ... a sta nie się
to, co się sta nie. Wszyst ko jest wo lą Bo ga
i nie mo że my nic zmie nić. Mo że my zmie -
nić je dy nie sie bie.

Ali cja i Me dziu gor je 
15.VIII.1991 r. – Wnie bo wzię cie NMP
† Przez Mat kę Mo ją po wtór nie przyj -

dzie zba wie nie na świat. Ufaj cie Jej we -
zwa niom i wy peł niaj cie je tak, jak mó wi
w miej scach ob ja wień da nych od Bo ga
– wszyst kich uzna nych przez Ko ściół
i w Me dziu gor ju, któ re da ne jest na ten
czas szcze gól nie.

25.I.1995 r. – Na wró ce nie św. Paw ła
† Ja, tak, jak Mo ja Mat ka ob ja wia ją -

ca się w Fa ti mie i Me dziu gor ju, wzy wam
wszyst kich do na wró ce nia, mo dli twy i po -
ku ty, aby oca lić jak naj wię cej ist nień ludz -
kich i jak naj wię cej po ła ci zie mi od to tal -
ne go znisz cze nia przez sza ta na, któ ry sie je
w ser cach lu dzi nie zgo dę, nie na wiść
i agre sję. Czyń cie po ku tę i mó dl cie się
za tych, któ rzy ule gli nie na wi ści, i za ich

ofia ry. I ufaj cie Bo gu w Trój cy Świę tej je -
dy ne mu, aby w ser cach wa szych, w sło -
wach, któ re mó wi cie i w wa szych czy nach
był Po kój i by ła Mi łość. Tyl ko w ten spo -
sób prze ciw sta wi cie się tej nisz czą cej fa li
wza jem nych nie na wi ści i nie zgo dy, ja ka
prze le wa się przez świat, ogar nia jąc go
co raz bar dziej. To no we dzie ło sza ta na
po fa li to ta li ta ry zmu fa szy stow skie go i ko -
mu ni stycz ne go. Te raz cho dzi o to, aby
wal czy li wszy scy ze wszyst ki mi, wy ko -
rzy stu jąc róż ni ce et nicz ne, na ro do wo ścio -
we, wy zna nio we, czy ja kie kol wiek in ne. 

Strzeż cie się wy po wia da nia słów,
któ re sie ją nie po kój i prze ciw sta wia ją lu -
dzi mię dzy so bą. Jest czas za mę tu w świe -
cie i w ser cach ludz kich, bo orę dzia, ja kie
zo sta ły świa tu da ne, by po wró cić na dro gi
Bo że, by mo dlić się wspól nie i by czy nić
po ku tę, po zo sta ły zlek ce wa żo ne przez
świat i tych, któ rzy kie ru ją pań stwa mi
i gło szą róż ne ide olo gie, wy wie ra jąc
wpływ na ca łe spo łecz no ści ludz kie. Orę -
dzia wzy wa ją ce do na wró ce nia przy ję ły
jed nost ki, po je dyn czy lu dzie i ci są krze -
wi cie la mi po ko ju. Ci są na dzie ją oca le nia
dla wie lu z te go za mę tu, ja ki się za czął
i ja ki na ra sta wbrew po zor nym ha słom,
czy usi ło wa niom do sca la nia i po ko ju. 

Nic nie zo sta nie sca lo ne i nie bę dzie
po ko ju bez na wró ce nia – bez Bo ga. Prze -
ciw nie: nie po kój i roz bi cie bę dą na ra stać
i roz prze strze niać bę dzie się to, co dzie je
się w Ju go sła wii, któ ra zlek ce wa ży ła we -
zwa nia Mo jej Mat ki ob ja wia ją cej się tam.
Niech to, co tam się dzie je, bę dzie prze -
stro gą dla świa ta, któ re mu gro zi to sa mo
i jesz cze wię cej, je śli we zwa nia do na wró -
ce nia po zo sta ną bez echa. Niech to bę dzie
prze stro gą i upo mnie niem dla każ de go,
kto pra gnie bu do wać swój dom i swo je
ży cie bez za wie rze nia Bo gu, bez mo dli -
twy i życz li wo ści dla in nych lu dzi. Niech
bę dzie tak że we zwa niem do po ku ty, mo -
dli twy i czy nów mi ło sier dzia dla tych,
któ rzy trwa ją przy Mnie i pra gną nieść
orę dzie Mi ło ści i Po ko ju. Amen.

22.VIII.2006 r. – NMP Kró lo wej
† Nie mu sisz znać szcze gó łów sta nu

twej du szy. Mu sisz na to miast przy lgnąć
do Mnie – do Mo ich Ran, ufać Mi i bła -
gać o ra tu nek dla świa ta, dla lu dzi, któ -
rych ci uka zu ję. Je śli ra nią cię ci lu dzie to
zna czy, że trze ba ich ra to wać, że na gli ich
stan du szy, że do cie bie na le ży tro ska
o Mi ło sier dzie dla nich, ofia ra tru du i bó -
lu, ja kie je steś win na dać w Imię Mo je.
Nie myśl o so bie. Je steś po sła na do te go
świa ta i do tych lu dzi. Da łem ci ode tchnąć,
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za czerp nąć sił, ura do wać się Mo im Kró le -
stwem i Kró le stwem Mo jej Mat ki w Me -
dziu gor ju i wśród bra ci i sióstr wy bra nych
prze ze Mnie.

Trze ba, abyś tu, gdzie je steś by ła Mo im
pro mie niem Mi ło ści i po ko ju jesz cze bar -
dziej sil na i ra dy kal na w służ bie dla Kró le -
stwa, do któ rej je steś po wo ła na. Czas na -
gli, bo na gli in wa zja zła, bo za gro że nie
dusz jest co raz więk sze. I co raz bar dziej
po trzeb na jest ofiar na służ ba two ja i twych
bra ci i sióstr. Służ ba po ko ju i mi ło ści.

A. Lenczewska „Słowo Pouczenia” 

U Bo ga 
wszyst ko jest moż li we – 5

W Pol sce za pło nął ogień – 2

– Be ata F. – Pod czas Wiel kiej Po ku ty
Na ród Pol ski pro sił o wy ba cze nie grze -
chów i win. Na Za cho dzie po czu cie grze -
chu to już rzad kość. 

– Ks. Piotr – Tu lu dzie nie prze pra sza -
ją, nie uzna ją grze chu, żni wo zbie ra he re -
zja po wszech ne go zba wie nia, prze ko na -
nie, że wszy scy idzie my do Nie ba. 

– Be ata F. – Za bra kiem świa do mo ści,
Kim jest Bóg, idzie brak świa do mo ści, że
ist nie je tak że Je go od wiecz ny prze ciw nik? 

– Ks. Piotr – W Ko ście le w ogó le za
ma ło mó wi się o du cho wej wal ce. Dla cze -
go stra ci li śmy w pa ra fiach wie lu męż -
czyzn? Bo stra ci li śmy du cha wal ki, a męż -
czy zna jest stwo rzo ny do wal ki o byt, o ko -
bie tę, o Oj czy znę i tak że do wal ki o wia rę. 

– Be ata F. – Za po mnie li śmy, że je ste -
śmy na woj nie w wie lu ob sza rach ży cia
ka to li ków: ro dzin nym, mał żeń skim, pa ra -
fial nym, spo łecz nym… 

– Ks. Piotr – Tym cza sem Ma ry ja
w ob ja wie niach w Fa ti mie i w in nych ob -
ja wie niach pry wat nych wciąż po wta rza:
wal ka trwa, wal ka ze smo kiem, z ma so ne -
ria mi i na ze wnątrz, i we wnątrz Ko ścio ła.
Jak czło wiek to czy ta, ma świa do mość
tych rze czy, na bie ra du cho wej si ły i ro zu -
mie to, co dzie je się z nim i wo kół nie go.

Ro zu mie choć by me cha nizm po ku sy, jak
dia beł chce znisz czyć mnie i in nych. Bez
tej świa do mo ści bę dę trak to wał wia rę su -
biek tyw nie, emo cjo nal nie, a jak przyj dzie
kry zys, wów czas wia rę stra cę. Z re li gii
ka to lic kiej zro bi li śmy re li gię dla pań, a za -
po mnie li śmy o ele men cie wal ki, któ ry
wła śnie dziś jest nam tak bar dzo po trzeb ny.
Zresz tą naj więk sze świę te to by ły naj wyż -
szej kla sy wo jow nicz ki. Spójrz my na św.
Fau sty nę, ta ko bie ta pła ka ła i wal czy ła. Po -
dob nie jak bł. ks. Mi chał So poć ko, któ ry
do koń ca wal czył o Bo że Mi ło sier dzie,
umie rał w sa mot no ści i od rzu ce niu. 

– Be ata F. – Ma ry ja jest na szym wiel -
kim wspar ciem na ten czas wal ki. Ta, któ -
ra miaż dży, u koń ca cza sów, gło wę wę ża...

– Ks. Piotr – To jest je dy na na dzie ja.
Ona sa ma mó wi, że tyl ko ci, któ rzy za to -
pią się w Jej Ser cu, za wie rzą Jej cał ko wi -
cie, ci bę dą na praw dę przy Jej Sy nu. To
jest je dy na w tej chwi li dro ga. Kto nie ma
Ma ryi za Mat kę, nie ma Bo ga za Oj ca.
Ma ry ja dziś nie jest opcją, któ ra mo że być,
ale nie mu si, nie jest do dat kiem, ja kimś
wy bo rem du cho wo ści. „Zwy cię stwo, je śli
przyj dzie, bę dzie to zwy cię stwo Ma ryi”
– po wie dział ks. kard. Hlond, i to nie by ły
ja kieś czcze sło wa. Ona, Świą ty nia Sa lo -
mo na, Ob lu bie ni ca Du cha Świę te go, jest
Wszech po śred nicz ką łask, przez Jej dło nie
otrzy mu je my Du cha Świę te go. Py ta nie,
ja kim du chem po słu gu ją ci, któ rzy od rzu -
ca ją Ma ry ję, czy to jest Duch Świę ty? Je -
zus sam po wie dział, że: „nie każ dy, któ ry
Mi mó wi: «Pa nie, Pa nie!», wej dzie do
kró le stwa nie bie skie go”. 

– Be ata F. – Opo wia da Ksiądz o szcze -
gól nej ro li Ma ryi, któ rej do świad czył
w cza sie od pra wia nia eg zor cy zmów? 

– Ks. Piotr – Tak, w mo men cie, kie dy
bra ko wa ło mi na rzę dzi, gdy już nic nie dzia -
ła ło, a de mon się śmiał, Duch Świę ty pod -
po wie dział w pew nym mo men cie: „We zwij
Ma ry ję”. „Tyl ko nie Ona” – wrzesz czał de -
mon. On nie na wi dzi Mat ki Naj święt szej, bo
Ona jest czło wie kiem, jed nym z nas. I de -
mon wie, że świat bę dzie oca lo ny przez Ma -
ry ję. Czło wie ko wi zo sta ła da na wła dza
nad upa dłym ar cha nio łem. On wie, że już
jest znisz czo ny. Ma ry ja jest Tą, któ ra po wie -
dzia ła „fiat”, a on: „Nie bę dę słu żył”. Dla te -
go tłu ma czę lu dziom, że Ró ża niec to nie jest
„kle pa nie”, wiem, bo sam kie dyś „kle pa -
łem”, ale to jest po tęż na mo dli twa. A ja ką
moc ma No wen na Pom pe jań ska, trzy czę ści
Ró żań ca od ma wia ne przez 54 dni! 

– Be ata F. – „Kle pał” Ksiądz pa cie rze?
Jak to by ło za tem u Księ dza z roz grza -
niem wia ry? 

– Ks. Piotr – Sta ło się to w sa mot no ści,
bez ni ko go. W2007 r. by łem wTa izé z mło -
dzie żą z pa ra fii, nie zbyt mi się to po do ba -
ło, bo by ło tam z na mi 5 tys. mło dzie ży
z Nie miec, któ ra przy je cha ła w ra mach
przy go to wań do bierz mo wa nia, at mos fe ra
by ła bi wa ko wa. Na ra sta ła we mnie złość.
Dziś wiem, że to by ło de mo nicz ne, bo jak
coś do bre go się szy ku je, de mon ata ku je.
W pew nym mo men cie wy sze dłem po za
kam pus do ma leń kie go ko ściół ka, po mo -
dlić się. Sia dłem, za czą łem czy tać Pi smo
Świę te i przy szło na mnie ta kie ol brzy mie
do tknię cie Bo żej ła ski, nie mo głem się ru -
szyć. Mia łem peł ną świa do mość, ale by -
łem jak spa ra li żo wa ny, przy czym mia łem
nie sa mo wi te po czu cie Obec no ści. Sie -
dzia łem tam kil ka go dzin, po tem po pro si -
łem Pa na Bo ga, by już mi za brał to do -
świad cze nie. Wró ci łem do kam pu su, choć
jesz cze przez ja kiś czas po zo sta wa łem
jak by w in nej rze czy wi sto ści. To by ło do -
tknię cie Du cha Świę te go. 

– Be ata F. – Bo ga spo ty ka my za wsze
w naj mniej spo dzie wa nym cza sie? 

– Ks. Piotr – Nie moż na wy mu sić te go
na si łę, emo cjo nal nie, psy chicz nie. Każ dy
ma in ne do świad cze nie. Mo że Pan Bóg
chciał mi wów czas po wie dzieć: „Słu chaj,
je stem”, al bo: „Coś dla cie bie szy ku ję”.
Mo że: „Mu sisz iść do spo wie dzi, zmie nić
swo je ży cie ka płań skie, wyjść z ma ra zmu”. 

– Be ata F. – To był po czą tek zmian
w Księ dza ka płań skim ży ciu? 

– Ks. Piotr – Za czą łem naj pierw sam
we wnętrz nie się zmie niać. Uj rza łem, że to,
co wy da wa ło mi się nor mal ne, wca le ta kie
nie by ło, by ło za sto jem, a ja by łem księ -
dzem z au to ma tu, speł nia łem tyl ko swo je
funk cje. Zo ba czy łem, na jak wie lu po zio -
mach du cho wych jesz cze nie by łem. Słu -
cha łem wów czas bar dzo wie lu róż nych
kon fe ren cji du cho wych, otwo rzy łem się
na rze czy, któ rych ni gdy nie ro bi łem. Tu,
w Wiel kiej Bry ta nii, w po gań skim kra ju,
or ga ni zo wa łem w pią tek ad o ra cje, go dzi -
ny świę te, wpro wa dzi łem póź niej ele ment
mo dli twy o uzdro wie nie, dzia ły się tam
wów czas cu da. Przy cho dzi ły tłu my lu dzi,
a pa mię taj my, że to był pią tek, kie dy
na Za cho dzie idzie się do pu bu, na dys ko -
te kę, a nie do ko ścio ła. Po tem po ja wi ła się
dro ga do by cia eg zor cy stą, to trwa ło 10 lat,
wi dzia łem wów czas cu da, któ re dzia ły się
w cią gu kil ku mi nut, po przez mo dli twę
i wia rę. I to ostat nie do świad cze nie: Wiel ka
Po ku ta. Ni gdy w ży ciu nie my śla łem, że
bę dę pro wa dził eg zor cyzm kra ju. Dziś je -
stem szczę śli wy, że do stą pi łem tej ła ski,
na wet gdy by to mia ła być ostat nia rzecz,
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któ rą w ży ciu zro bi łem. To wszyst ko jest
moż li we tyl ko dzię ki te mu, że kie dyś czło -
wiek otwo rzył się na Du cha Świę te go. 
On tak że po ka że nam dro gę do nie zna ne -
go jesz cze mo men tu, któ ry roz po czął się
w Czę sto cho wie i Ła giew ni kach. Moc no
wie rzę, że dla Bo ga wszyst ko jest moż li -
we, je że li wie rzy my z ca łe go ser ca. Amen.

Dro ga Bo le ści Ma my
Obym żył ukry ty 

z Chry stu sem w Bo gu (Kol 3,3)

Spo tka ła mnie wiel ka ła ska. W Pierw -
szą So bo tę mie sią ca o 12.30, mo ja Ma ma
ode szła do Pa na, a ja mia łam za szczyt Jej
w tym to wa rzy szyć. Na Jej pier siach le żał
szka plerz, a na nim de li kat nie po ło ży łam
swo ją le wą dłoń. W pra wej trzy ma łam ró -
ża niec. Czu łam jak prze sta je od dy chać,
a po tem, gdy już to od dy cha nie usta ło,
jesz cze po czu łam ostat nie ude rze nia Jej
ser ca. Pa tron ką mo jej Ma my jest Mat ka
Bo ża Szka plerz na...

Dzię ki Ła sce by łam w sta nie za uwa -
żyć i do świad czyć co, to zna czy od dać
Chwa łę Bo gu w Kal wa rii umie ra nia. Chry -
stus ży ją cy w ser cu Ma my po cią gnął naj -
pierw Ma mę, a po tem mnie i wszyst kich,
któ rzy Jej to wa rzy szy li śmy za so bą,
na Dro gę wy peł nia nia wo li Oj ca. Tą Dro gą
jest Sam Je zus, któ ry przy szedł na świat
po to, by speł niać wo lę Oj ca, a po słu szeń -
stwo swo je mu Oj cu Je zus oku pił cier pie -
niem. To Je zus cier pią cy w Ma my cie le do -
pro wa dził Ją do mo men tu, gdy mógł wy -
po wie dzieć w Niej sło wa: „Wy ko na ło się”
i od dać w Niej Jej du cha Oj cu: „Oj cze
w Two je rę ce po wie rzam du cha me go”.

Sa ma z sie bie nie by ła bymw sta nie do -
świad czyć, czym jest wy peł nie nie pra gnie -
nia na sze go Pa na, któ ry od ku piw szy ludz -
kość nie chciał zo stać od niej odłą czo ny.
Ja wi dzia łam w prze mia nie mo jej Ma my,
ja kie owo ce wy da je ta łącz ność, ko niecz na
dla na sze go zba wie nia i uświę ce nia. Bez
wsz cze pie nia w na sze go Zba wi cie la Ona
nie mo gła by otrzy mać naj mniej szej Ła ski.
Wi dzia łam i do świad czy łam te go rów nież
we mnie sa mej. Chwa ła Pa nu!

Dzię ku ję Ci Je zu, że za pra gną łeś, aby
ca łe od ku pie nie nas wszyst kich do ko na ło
się w To bie! A wszyst ko dzię ki ści słe mu
zjed no cze niu z To bą. Pa nie, nie chaj lgnę
do Cie bie, al bo wiem w To bie jest mo je ży -
cie (Pwt 30,20).

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Mam w ser -
cu pra gnie nie, aby po dzie lić się z Wa mi,
dać świa dec two, jak ukry ta z Chry stu sem
w Bo gu, od cho dzi ła mo ja Ma ma. Chcę

za świad czyć przed Wa mi, ku po krze pie -
niu serc, z ja ką po tę gą nasz Bóg dzia ła. 
Bo On zwy kłą ko bie tę, po peł nia ją cą
wie le błę dów, jak każ dy z nas, uzdol nił
do przy ję cia ła ski „nie moż no ści” zro bie -
nia cze go kol wiek po za wo lą Oj ca.

Je zus po cią gnął Ma mę (i mnie)
na Dro gę, na któ rą każ dy wcho dzi z opo -
rem, jak Cy re nej czyk. Jed nak dźwi ga nie
Krzy ża w to wa rzy stwie Zba wi cie la spra -
wia, że zmie nia my per spek ty wę, na wra -
ca my się, od da jąc w ten spo sób chwa łę
Bo gu. Tak, mo ja Ma ma we szła na Dro gę,
na któ rej nasz Pan ob ja wił Sie bie, ja ko
wzór po ko ry przez „ogo ło ce nie sa me go
sie bie” i „uni żył sa me go sie bie, staw szy się
po słusz nym aż do śmier ci – i to śmier ci
krzy żo wej” (Flp 2,7a, 8). 

Dzie lę się z Wa mi, ko cha ni Sio stry
i Bra cia, czymś bar dzo in tym nym, co wo -
la ła bym za cho wać dla sie bie, jed nak
„Nikt (...) z nas nie ży je dla sie bie i nikt nie
umie ra dla sie bie: je że li bo wiem ży je my,
ży je my dla Pa na; je że li zaś umie ra my,
umie ra my dla Pa na. I w ży ciu więc
i w śmier ci na le ży my do Pa na” (Rz 14,7-8).

Dla te go wy ko nu ję za da nie ucznia Chry -
stu sa, o czym pi sze św. Ma te usz w swo jej
Ewan ge lii: „Wy je ste ście świa tłem świa ta.
Nie mo że się ukryć mia sto po ło żo ne na gó -
rze. Nie za pa la się też świa tła i nie sta wia
pod kor cem, ale na świecz ni ku, aby świe -
ci ło wszyst kim, któ rzy są w do mu. Tak
niech świe ci wa sze świa tło przed ludź mi,
aby wi dzie li wa sze do bre uczyn ki i chwa -
li li Oj ca wa sze go, któ ry jest w nie bie”
(Mt 5,14-16). Amen. Nie bę dę więc cho -
wać Świa tła pod kor cem, bo Ono jest też
dla mo ich Sióstr i Bra ci. Amen.

Zo sta ły śmy na cię te jak sy ko mo ra
i Je zus był tym „Na ci na czem”. 

„Każ dy od cho dzi ina czej, bo każ dy jest
in ny”. Ta kie sło wa usły sza łam od mo je go
umie ra ją ce go Te ścia. Jak wiel ką mą drość
one za wie ra ją, prze ko na łam się po pra -
wie 10 la tach „prze rwy” w mo jej bez po -
śred niej obec no ści przy umie ra ją cych.
„Śmierć za wsze jest Kal wa rią (...), śmierć
za wsze jest wiel ka (...) dzię ki Bo gu jest
pro por cjo nal na do sił każ de go dziec ka
Bo że go, do sił, któ re Bóg po więk sza i do -
sto so wu je do ro dza ju śmier ci, ja ka zo sta ła
nam prze zna czo na. Jest wiel ka tak że dla -
te go, że gdy zo sta nie świę cie do peł nio na,
przy bie ra wiel kość te go co świę te. Każ da
świę ta śmierć jest chwa łą od da ną Bo gu”
(Przy go to wa nie na spo tka nie z Oj cem,
frag men ty z pism M. Val tor ty).

19.12.2016 r., gdy Ma ma przy go to wy -
wa ła się do Świąt Bo że go Na ro dze nia,
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zła ma ła szyj kę ko ści udo wej. Za bra ło Ją
po go to wie do szpi ta la i tak do swo je go
do mu już ni gdy nie wró ci ła. Tuż przed
Świę tem Na ro dzin Zba wi cie la Świa ta,
w na szej ro dzi nie roz po czął się bo le sny
pro ces na ro dzin no we go czło wie ka w mo -
jej Ma mie, ro dze nia się pięk nej Ob lu bie -
ni cy, któ ra przy stra ja się w klej no ty
na spo tka nie. Ma ma po cią gnę ła nas na tą
dro gę za so bą, dzię ki cze mu mo gli śmy
zo ba czyć ten cud prze mia ny...

Pan „na ciął” nas nie spo dzie wa nie,
a wszyst ko, co sta no wi ło do tych cza so wy
po rzą dek w ja kim ży li śmy, ule gło roz pa -
do wi. I tak, jak na ci na nie sy ko mo ry, sty -
mu lu je jej doj rze wa nie i wy wo łu je dzie -
się cio krot ne po więk sze nie owo cu w cią gu
trzech dni, tak roz ra sta nie owo cu ży cia
mo jej Ma my na pew no się wy peł ni ło.
Mo je „trzy dni” bę dą trwać do koń ca mo -
je go ży cia. Obym ni gdy nie sprze nie wie -
rzy ła się Ła sce. 

Wy obra żam so bie z ja ką ra do ścią
mo ja Ma ma nio sła swój wiel ki i słod ki
owoc ży cia dla Bo ga Oj ca. Tak. To, po to
„Bo ski Na ci nacz” na ci na ludz kie ser ca,
a z mo je go od ra zu za czę ły „ucho dzić” ob -
ja wy od ru chów psy cho – fi zycz nych. Zu -
peł nie nie mia łam nad tym wszyst kim
wła dzy. Prze ży wa łam to każ dej no cy, a sa -
ma mo dli twa za Ma mę nie po ma ga ła mi.
Wspo mi nam o tym ze wzglę du na wszyst -
kich tych, któ rzy te raz to wa rzy szą swo im
umie ra ją cym al bo bę dą to wa rzy szyć.

Zro zu mia łam, że tak na praw dę w tej
udrę ce, któ ra nas do pa da, nie cho dzi o to,
co się dzie je na ze wnątrz, tyl ko o umie ra -
nie sta re go czło wie ka w nas! I je dy ną
dro gą, że by się nie stać ob cią że niem dla
in nych, jest pod ję cie wal ki du cho wej.
A wierz cie mi, nie ma się wca le na to
ocho ty, bo pa ra li żu je nas lęk.

Lęk nie po cho dzi od Bo ga, trze ba
więc pod jąć wal kę, bo świat du cho wy jest
re al ny, a my wal czy my o to, aby to, co się
w nas dzie je, nie nisz czy ło nas tyl ko bu -
do wa ło. Bo to od nas, osób to wa rzy szą -
cych umie ra ją ce mu, za le ży, czy ta naj -
waż niej sza chwi la w ży ciu cho re go, sta nie
się dla Nie go i po zo sta łych człon ków ro -
dzi ny, uświę ce niem czy kosz ma rem.

Tak, to by ła du cho wa wal ka, a Ja, któ -
ra sie dzia łam w ciem no ści, uj rza łam
świa tło wiel kie (Mt 4,16) i za pra gnę łam
z ca łych sił przy lgnąć do Świa tła! Do -
świad czy łam obez wład nia ją ce go lę ku, 
bo mu sia łam po dej mo wać de cy zje w sy -
tu acji, któ rej za ist nie nia na wet bym nie
wy my śli ła. Po pa dłam w stan bez wła du
i z te go wszyst kie go za cho ro wa łam. 
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Za świad czam, że je śli w mo cy Imie -
nia Je zus po dej mie my wal kę du cho wą
na śmierć i ży cie to to, co nas mia ło zdru -
zgo tać sta nie się wy peł nie niem słów na -
sze go Pa na, że „(...) oco kol wiek pro sić
bę dzie cie w Imię mo je, to uczy nię, aby Oj -
ciec był oto czo ny chwa łą w Sy nu. Oco kol -
wiek pro sić mnie bę dzie cie w Imię mo je,
Ja to speł nię” (J 14,13-14).

W mo cy Imie nia Je zus wy rze ka łam
się więc wszyst kie go: lę ku, mo ich wła -
snych my śli, wy obra żeń, sko ja rzeń, mo jej
in te li gen cji i pro si łam o spoj rze nie Pa na.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia, Bóg mnie wy -
słu chał, po słał od ra zu Swo je go Sy na -Sło -
wo, któ ry prze mó wił do mnie sło wa mi
z Iz 62, 1-5. To Sło wo wszyst ko mi wy ja -
śnia ło, co wła śnie się dzie je i od ra zu
zmie ni ło mo ją ludz ką per spek ty wę. By ło
to coś na praw dę wiel kie go, bo sy tu acja,
któ ra by ła dla mnie bez na dziej na, sta ła się
Na dzie ją na mo je na wró ce nie! (cdn)

Ka ta rzy na

Mo dli twa Ja be sa
Módl się co dzien nie tą krót ką mo dli twą

(Echo 349) i zgłę biaj jej moc. Sa ma wie dza
o wol no ści nie uwol ni cię, tak sa mo jak
wie dza o mo dli twie, nie przy nie sie ci
bło go sła wień stwa, je śli nie bę dziesz jej
prak ty ko wał. Je śli co dzien nie bę dziesz
się tak mo dlić two je ży cie ra dy kal nie się
zmie ni. Na dej dzie ta ki dzień i bę dzie się
po wta rzał w ko lej nych la tach ży cia, gdy
Bo że mi ło sier dzie po ru szy cię tak bar dzo,
że aż łzy po pły ną po two jej twa rzy. Mo je
świa dec two w skró cie jest na stę pu ją ce:

Kie dy za czą łem się mo dlić mo dli twą
Ja be sa prak tycz nie od ra zu Bóg uka zał mi
jak du żo cza su i środ ków mar nu ję w swo im
ży ciu, a po pro stu nie mia łem od wa gi i mo -
cy te go zmie nić. Po dwóch ty go dniach Bóg
do pro wa dził mnie do sy tu acji, w któ rej
pod ją łem naj więk szą i naj ra dy kal niej szą
de cy zję swo je go ży cia, któ rą od kła dam już
od 5 lat (to dłu żej niż je stem na wró co ny). 

Prak tycz nie z dnia na dzień wpro wa dzi -
łem się z pa to lo gicz ne go do mu i zda łem się
na Bo że pro wa dze nie. Bóg szyb ko zor ga -
ni zo wał mi tym cza so we lo kum w ocze ki -
wa niu na wiel ką ła skę po sia da nia wła sne -
go miesz ka nia, któ re la da dzień otrzy mam
(na praw dę!). Po sze rza nie gra nic prze ja wia
się też w wie lu rze czach, któ rych ni gdy
wcze śniej bym nie zro bił, a są one do bre
tak, jak cho ciaż by spon ta nicz ny wy jazd Nakład: 11.900 egz.

~ 12 ~

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Echo 350

Od Redakcjido in ne go mia sta, gdzie Bóg nie sa mo wi cie
za dzia łał we mnie jak i prze ze mnie. 

To jest do pie ro po czą tek, ale już wi dzę
jak że glarz z bo cia nie go gniaz da, zbli ża ją -
ce się cu da i moc, a wszyst ko to tyl ko
dzię ki jed nej co dzien nej mo dli twie, któ rą
z dnia na dzień po zna ję wciąż na no wo!

Fi zyk kwan to wy

Post i modlitwa 
o. Slavko Barbarić 

Po rad nik świa do me go
po szcze nia

Nie co star si me dziu gor scy piel grzy mi
pa mię ta ją jesz cze cha ry zma tycz ną po stać
po słu gu ją ce go w Ma ryj nej wio sce o. Sla -
vko Bar ba ri cia. Po słu gu ją cy w Me dziu gor -
ju od wcze snych lat 80-tych ubie głe go wie -
ku szcze gól nie moc no za tro ska ny był o du -
cho wy roz wój przy by wa ją cych do Mat ki
Bo żej piel grzy mów. Uj mo wał swo ją do -
bro cią i otwar to ścią, a tak że dzie lił się swo -
ją bo ga tą du cho wo ścią. W dużej mie rze
opie ra ła się ona na zna cze niu po stu i po ku -
ty, do któ rych tak czę sto wzy wa Ma ry ja,
a któ re tak trud no prak ty ko wać we współ -
cze snym świe cie. Oj ciec Sla vko Bar ba rić
po sia dał nie sa mo wi ty dar swe go ro dza ju
„oswo je nia” po stu, za przy jaź nie nia się
z tym du cho wym i cie le snym wy zwa niem.

Ci, któ rzy za czę li piel grzy mo wać do
Me dziu gor ja w ostat nich la tach nie mie li
moż li wo ści spo tka nia o. Bar ba ri cia. Dla te -
go tym bar dziej szcze gól na win na być dla
nich skrom na ksią żecz ka „Post i Mo dli -
twa. Ży cie z chle bem”, któ rą zo sta wił pol -
skim czy tel ni kom zmar ły w ro ku 2000 du -
chow ny. Pu bli ka cja jest za pi sem pierw -
szych re ko lek cji, ja kie o. Sla vko Bar ba rić
prze pro wa dził dla gru py pol skich piel grzy -
mów la tem 1998 ro ku. Choć od te go wy da -
rze nia mi nę ło już pra wie 20 lat trud no roz -
wa ża niom o. Sla vko od mó wić ak tu al no ści.
Książ ka jest swo istym po rad ni kiem świa -
do me go po szcze nia. Na kar tach tej pu bli -
ka cji moż na do wie dzieć się po, co prak ty -
ko wać post, jak go ro zu mieć i jak go prze -
ży wać – za rów no du cho wo, jak i cie le śnie.
O. Sla vko Bar ba rić kla row nie prze ka zał
jak umar twie nie utoż sa mić z ży ciem
z chle bem. Śmia ło moż na rzec, że ta nie du -
ża książ ka to lek tu ra obo wiąz ko wa dla
wszyst kich, któ rzy pra gną głę bo ko prze żyć
zbli ża ją cy się Wiel ki Post. Re dak cja

Modlitwy

1 mar ca ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.03.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.03.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą
spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my
do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

Za pra sza my 26 mar ca na godz. 10.00
do ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54
w Kra ko wie, na Mszę św. w in ten cji na szych
dro gich zmar łych współ pra cow ni ków
Echa: Cze si Mir kie wicz (w 20 rocz ni cę
śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo
Mut ti (w 17 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi -
czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich, Wła dzi
Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi Ma sie wi -
czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bo ry, Ja dzi
Kup czak, Ma ry si No wak, Stasz ka Klu zy,
Ma ry si Szczęch i wszyst kich po zo sta łych
zmar łych przy ja ciół Echa. Ser decz nie.

WYJAZDY 2017
ME DZIU GOR JE 

– Pielgrzymki bez turystyki
•  26 maj – 5 czer wiec – wcza so -re ko lek cje

na wy spie Ba dia z o. Jo zo Zo vko i po byt
w Me dziu gor ju na 2.06. objawienie dla
Miriany i 4.06. Ze sła nie Du cha Świę te go 

•  18 – 27 czer wiec – 36 Rocz ni ca Ob ja wień
•  20 –28 wrze sień – II Re ko lek cje w „Ma gni -

fi cat” u Marii Pa vlo vić z uwzględ nie niem
23.09. – noc na Pod brdo 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo -
sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu
nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy
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